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« S « U N ,  7. 7. ( P A T ) .  T rw a ją c y  od  
^zieźa e| ?  Czasu konflikt m iędzy  mło- 
iriięęil h ld e ro w sk ą  a k o rpo rac jam i nie- 
V 1’ Przybrał ostre fo rm y w 

u z  osta tn iem i w ydarzeniam i na 
w H eidelbergu. Repres je  

d*e ak- ne z a s to so w an e  p rzez  w ła ­
mię? KacJemickie w szechn icy  he ide lber-  
^ )rhss' 8*o sunku  do ko rporac ji  „ S a x o -  
llitlero Ia * d a ły  p rz y w ó d c y  m łodzieży  
M p o j ę t e j  B a ld u ro w i von S ch iracho-  
Z a b r t f a w ? do  w y d a n ia  za rząd z en ia ,  
n<trod te ceS °  bezw zględnie  członkom- 

-  socjalistycznych organiza- 
0dzieży  należenia do korporacyj

studenckich na w szystk ich  uniw ersyte­
tach R zeszy . C z łonkow ie o rgan izacy j  
h itlerow skich, k tó rzy  nie za s to su ją  się 
do tego za rząd z en ia ,  z o s tan ą  skreśleni 
z list u rzędow ych  i św ia d e c tw a  ich d o ­
tychczasow ej dzia ła lnośc i b ę d ą  cofn ię­
te, a tem sam em  w stą p ien ie  do o rg a n iz a ­
cyj p a r ty jn y ch  uniemożliw ione.

W  odezw ie  do m łodzieży  h it le row ­
skiej Sch irach  po tęp ia  w  ja k  n a jo s t rz e j ­
szych s łow ach  do ty c h cz aso w ą  dz j f a l -  
ność korporacy j studenckich ,  n a z y w a ­
ją c  je insty tucjam i,  hołdującemi' id e a ­
łom p o d s taw o w y m , w rog im  robo tn ikom

podkreś la jąc ,  żc musi być dok o n an y  
zupełny rozdz ia ł  pom iędzy  rea k c ją  a  
na ro d o w y m  socjalizm em .

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I

M O S K W A , 7. 7. ( P A T ) .  W  Stali- 
n ab a d z ie  i A lm a a ta  (A z ja  ś ro d k o w a )  
odczu to  silne trzęsien ie  ziemi. Część 
b u d y n k ó w  w  o b u  m ias tach  za rysow ała  
s ię .

iHtąl ' ' fTig

„ teraom polskim z (zechosłouncji
uniem ożliw iono p r zy ja zd  do P o lski

I ^ W S K A O S T R A W A  7. 7. ( P A T )
8 0 0 . h a rc e rz y  i h a rc e rek  polskich  

nac* O lza  i M o ra w  miało 
V "  hdzia ł w  zlocie harcerstwa pol- $ w Spalę.

2ad k ra jo w y  w  Bern ie  odrzucił w  
W * * /  instancji prośbę o udzielenie  
cy2j]  wenta na w yjazd . P rz ec iw  tej de-  
Ł  2°s ta ł  w n ies iony  rekurs  do m ini­

s te rs tw a  s p ra w  w e w n ę t rz n y ch  w  P r a ­
dze. P ra sk ie  m in is te rs tw o  rekurs  ten 
odrzuciło , w o b ec  c z eg o  w yja zd  harce­
rzy  polskich  z  C zechosłow acji do Spa ły  
zosta ł uniem ożliw iony. P o ś ró d  z g r o m a ­
dzonej  na obbzie  p rzedz lo tow ym  w 
Cieszynie czeskim  w  liczbie 800  osób  
m łodzieży  harcersk ie j  w iadom ość  ta 
w yw oła ła  n iezw ykłe oburzen ie .

Jak  donoszą z Simla (Indje Brytjskie) 
spłonęło miasto A botaba w  Indjach pół­
nocno -  zachodnich; pożar  miał o wiele 
większe rozmiary, niż początkowo p rzy­
puszczano.

W  dzielnicy indyjskiej spłonęło  o g ó ­
łem przeszło  2000 dom ów  i sk ładów . 
S zkody ob licza ją  na  5 m iljonów  ru ­

bli (10 m iljonów  zło tych).
S tra t w yrządzonych dzielnicy euro­

pejskiej, nie. da się mszczę obliczyć. 
Ogień w  międzyczasie został zlokalizo­
wany, ale akcja s trażaków  po trw a je­
szcze kilka dni. W ojsko  o d g rodz ;ło sil­
nym kordonem spaloną dzielnicę od re­
szty miasta , aby zapobiec rabunkow i

mienia. P raw ie  cała ludność spędziła no t 
pod gołem niebem. W ojskow e sam ocho­
dy ciężarowe wywoziły za miasto ocalo­
ne z pożaru  przedmioty.

P o ża r m ógł p rzy b rać  odrazu  
w ielkie rozm iary , poniew aż w m o ­
ście niem a sta łe j s traż y  ogn iow ej; 

poza tern hydran ty  w  ostatniej chwili za* 
wiodły z n iewytłumaczonych przyczyn. 
Nadom iar  złego wiał lekki wiatr,  który 
przenosił momentalnie ogień na w ysuszo­
ne długotrwałym upałem budynki.

G ubernato r  północno -zachodnie1’ pro* 
wincji przybył natychm iast na n re jscc  
klęski żyw 'ołowej i osobiście kierował 
akcją ra tunkow ą.

"ftieczKa dziennikarzy polskich w  Danji
tJec2i^P E N H A GA. 7. 7. ( P A T ) .  W y  
kie f. d z ien n ik a rz y  polskich  w  sk ła-  

P* red, B eaup rć ,  pos ła  M ackie-  
r | d .  S m o g o rz ew sk ie g o ,  T a m o w ­

e j  a w fekiego, Zw eiga ,-  L ei tgebe-  
Wyp* ^ ła 6 k’p ca do K openhag i.  

Jjjjenia j|eczkę po w ita ł  w  porcie  z r a -  
k e n przy jęc ia  red. D alhoff

L?s*lstw zyby1i rów nież :  se k re ta rz
*k\yjC2 a p. Baliński ,  o raz  p. W ło d a r -  
jjon , 2’ ^ ó r y  to w a rz y sz y  dz ienn ika -  
M. § ^  r a mienia w y d z ia łu  p ra so w e g o

W ? * " * *  złożyli w izy tę  u posła
P°spolite j  p. Sokoln ick iego  O

godzin ie  13-tej byli p o de jm ow an i  śn ia ­
daniem  p rzez  d y rek to ra  po r tu  kopen ­
hask iego  p. L auba ,  k tó ry  w ygłosił ser­
deczne przem ów ienie powitalne, w yra­
żając zadow olenie z  przybycia  w y ­
cieczki. N as tęp n ie  p rz e m a w ia ł  poseł 
Sokolnicki,  p o d k reś la ją c  p rzy ja zn e  s to ­
sunki m iędzy  D a n ją  a P o lską .  W  imie­
niu w ycieczki p rzem ów ił  p. red. 
B auprć .

W ieczo rem  nacze ln ik  w ydz ia łu  p r a ­
sow ego  d uńsk iego  m in is te rs tw a  sp raw  
za g ran icznych  p. P au łsen  w y d a ł  p rzy ­
jęcie na  Cześć gośc i po lsk ich ,

Ważne decyzje zapadna we Lwowie
w związku z pobytem min* Kościalkowskrego?

Wczorajszy ,,Czas“ przynosi ciekawe 
informacje w związku z podróżą min. Ko- 
ściałkowskiego do Lwowa. ,,Czas“ dono­
si. że z podróży tej 

snu ją  w  K rakow ie wnioski, iż m ini. 
s te r  K ośćiałkow ski porozum ie się z 
do tychczasow ym  w ojew odą lw o w ­
skim, pik. Bęliną - P rażm ow skim  w  
spraw ie  er/en tu a ln eg o  o b ;ęcia p rze­
zeń stan o w isk a  w ojew ody k rak o w ­

skiego.
Faktyczme nominacia ta  nas tąp iłaby  do. 
pi ero po w yborach, przyczcm do tego 
czasu w icew ojew oda Walicki pełniłby

obuwiązki w ojew ody  krakow skiego. W  
kołach b. kom batan tów  w y ra ża ją  nadzie­
ję, że m.nister Kośćiałkowski przed po­
wrotem do stolicy za trzym a się w  Kra­
kowie. Być może, że w  tym wypadki; 
minister odbędzie konferencję z wicewo^ 
jew odą Walickim. W  innych sferach na 
tomiast

u trzym uje się uporczyw ie pog łoska , 
że w o jew odą krakow skich zostan ie 

m arszałek  S enatu  p . Raczkiew icz,
przyczem zwłoka w nominacji w o iew o  
dy krakow skiego wiąże się z termincn 
rozw iązania  Izo ustaw odaw czych .

r*0lT1e t rv lln'a donoszą; że na Wiśle o 3 
faR«dia i^ ’? 6ł od Torunia  rozegrała się 
ll . nta* p  ?.rei ofiarą p ad ł o  mł o d e  życie 

techniki gdańskiej, Jana Ra- 
PrvL.8vvVrn i i 0 ' ^ y ru s z y ł  on w raz z kole- 
m iKi f!Wn'e ż słuchaczem tejże Poli- 
P r a n t - ymitrem Karpiuki em,  w cze. 

J^nit, 1<?,T|. iachtcm zakupionym w

t ó  Gdań ka-
1'Bł tym  czasie  w icher u tru -

a tkieni T uRę. fa la  m io ta ła  w ątłym  
P ^ h e l ’ J5  łup ina orzecha, aż  w  

Pój a  b yło to  o godz. 7
, * ja c h t się w yw rócił, Idąc

1 a ' ^ K l a r ^ ^ t c e  n a  dno. 
w tni ł f a ?e- w Pa d 1i do  w o d y .  Jc aen z 
OniĈ s ko ' ^ luk' lżej  ubrany,  w y s z e d ł  
-]>.ynaj  w a lk i  ze  w z b u r z o n ą  fala i

• 0 b r z e g u ,  n at o m i a s t  c iężej

licyjne przedsięwzięły natychm iast poszu 
kiwania zwłok, jednak  do w ieczora nie 
uwieńczone skutkiem. 1

K O S Ó W , 7. 7. ( P A T ) .  P . Min. 
S p ra w  W e w n .  Z y n d ra m  K ośćia łkow ski 
w tow. w o jew o d y  s tan is ław ow sk iego  
Ja g o dz iń sk iego ,  dyr. dep. K aw eckiego  
i se k re ta rz a  o sob is tego ,  w  p rze jeźdz ić  
p rzez  H ucu lszczyznę  za t rzy m a ł  się dn ia  
6 bm. w  Kosow ie k. Kołomyi, w p en s jo ­
nacie „ B a jk a " .

W  niedzielę dnia 7 bm. p. M in is ter  
o p r o w a d z a n y  p rzez  s ta ro s tę  S tan iew i­
cza ,  zw iedzi ł  zb io ry  huculskie, p r z e z n a ­
czone  d la  m uzeum  huculsk iego  w  Ż a-  
b iem o ra z  w y s ta w ę  kilimów p. n. S z tu ­
ka H uculska.  N as tęp n ie  p. M in is ter  o -  
becny  był na dorocznym  odpuśc ie  p rzy  
cerkw i kosowskiej,  gdz ie  rozm aw ia ł z 
licznymi hucułam i i hucułkam i,  żywo

in te resu jąc  się ich sp raw am i i fo to g ra ­
fu jąc  się w  ich o toczem u. P o n a d to  p .  
■Minister zw iedził  je d n ą  z k o o p e ra ty w  
ruskich i z lu s trow a ł  księgi bucha l te ry j -  
ne, in fo rm u jąc  się o dzia ła lnośc i i p o ­
t rzebach  spółdzielni.

W s z ę d z ie  p. Alinister spo tka ł  sie z 
b a rd z o  se rdecznem  przyjęciem . Min. 
K ośćia łkow ski od jecha ł  z K osow a dr  
Z a le sz cz y k .

ZA K U PO W A N IE  U Ż Y D Ó W
B E R L IN ,  7. 7. ( P A T ) .  ,.Pommeri* 

sche Z e i tu n g “ o g ła sz a  naz w isk a  dw óch  
sz tu rm ow ców , k tó rzy  zos tal i  w y k lu cz e­
ni z o d d z ia łó w  sz tu rm ow ych  za k u p o ­
w an ie  w  sk lepach  żydow skich .

l i v

a r ^ * e,‘ow l2?bno  w  d ,u* ich bu tach  
d £)ra l  P °s^cdł od razu  na dno.

£ Wodnych oraz organa oo-

W ydaw nic tw o  „K urjera L w ow skiego" 
p rzygo tow ało  n a  najb liższy  ok res t. j. w 
m iesiącach letnich 

d w a  w ielkie konlkursy d la  w szystk ich  
sw oich Czytelników .

W  szczególności p ierw szy  konkurs 
rozpoczenie się już w  najbliższym  ty ­
godniu i obejm ie 

rozlosow anie jednego  bezp ła tnego  
puby tu  n a  okres 14 dni w  O lesiowie 
o raz  rozlosow anie trzech parcel b u ­
dow lanych w  Zosinku koło Olcsi jw a .

D rugi konkurs, k tó ry  
odbędzie się w  p ierw szej połow ie 

sierpn ia b . r. 
obejm ie rozlosow anie znow u jednego  
b ezp ła tnego  poby tu  i dalszych  trzech  

parcel budow lanych .
O bliższych  szczegółach  konkursów  p o ­
inform ujem y naszych  C zytelników  w  łu- 
trz e ?szvm num erze.

K onkurs ,.K uriera L w ow skiego", k tó ­
ry da  m ożność u zyskan ia  n ie h lk o  bez- 
Diatneco odpoczynku w jednei z n a j­

p iękniejszych i najzd row szych  okolic i 
szej dzielnicy, a le p rzędęw szystk iem  zi 
bycia parce l budow lanych  p o d  w illę ! 
n iskow ą lub m ałe sam odzielne gospod  
stw o  dom ow e 

przy  przew idzianej tra s ie  au to s tra  
dow ej

w yw oła naoew no  w ielkie za in te resow a 
W arunk i udziału  w  konkursie  ty 

zupełnie p ro ste  i dostępne  d la  każde]



S łr. .2 > im* s  Hpca  1933
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i j e m y  na alarm!
Groźny objaw wzrostu elementu obcego na Ziemi Czerwieńskiej.

Ostatnio podaliśmy wynik w yborów  do 
rad  gminnych na terenie pow iatu  s tani­
sławowskiego. W ybory  te wym ownie 
wskazują nam na groźny  w zrost żywiołu 
obcego, z równoczesnem kurczeniem się 
żywiołu polskiego. Na jedenaście gmin 
zbiorowych w pow. stanisławowskim, za ­
ledwie w czterech gminach urzędy w ój­
tów objęli. Polacy, w pozostałych zaś 
siedmiu gminach funkcje wójtów  sp ra ­
wują Rusini. Na ogólną liczbę 180 rad ­
nych w tych gminach zbiorowych, w y­
brano zaledwie 54 radnych Polaków, t. j. 
30 procent, 123 Rusinów —  68.3 procent, 
oraz 3 żydów' —  1 7  proc. Nad cyframi 
lemi nie można przejść do porządku 
dziennego. Są one groźnem memento dla 
polskości Ziemi Czerwieńskiej 1 muszą 
zbudzić naszą  czujność, oraz w yw ołać sil­
ną reakcję przeciwko kurczeniu się ele­
mentu rodzimego na korzyść elementu 
obcego, częstokroć w rogiego  państw u 
Dolskiemu.

By zdać sobie spraw ę z nas tępstw  j a ­
kie w konsekwencji musiałoby pociągnąć 
za sobą to groźne zjawisko kurczenia się 
polskiego stanu posiadania  na Kresach 
W schodnich, musimy głębiej w n iknąć  w 
istotę rzeczy, musimy poznać przyczyny, 
jakie złożyły się na ten obecny stan, oraz 
musimy się przyznać, że w wielkiej mie­
rze sami jes teśm y temu winni. Przede- 
wszystkiem uderza tu jakaś  dziwna obo ­
jętność W a rsz a w y  w stosunku do M ało­
polski Wschodniej, o której w centrum 
Polski m a  się fałszywe mniemanie, opar-  
łe*na urzędowych sp raw ozdaniach  i po­
glądach częstokroć mylnych Niejedno­
krotnie dają  się słyszeć opinje panów  
z W arszaw y, że M ałopolska W schodn ia  
— :o Dołać kraju o wybitnej większości 
ludności ru sk :ej, że element polski jest 
tu. , znikomą mniejszością.- P oglądy  te, 
nie oparte  o żadne dane statystyczne, są 
z gruntu  mylne i nie obrazu ją  rzeczywi­
stego stanu rzeczy. W edle  powszechnego 
spisu ludności z r. 1931, opiera jąc się tyl­
ko na wyznaniu, zobaczymy, że w w o ­
jewództwie lwowskiem ludność polska 
wynosiła 57.9 proc., w wojew. tarnopol- 
skiem 49.5 proc., a w wojew. Stanisła­
wo wskiem 22.5 proc. W  rzeczywistości 
stan ten "■— ; jeżeli w eźm iem y pod uw agę 
ludność w yznania  grecko-kat.,  a na rodo­
wości polskiej —  przedstaw ia  się jeszcze 
lefciej na naszą  korzyść, tak, że liczba P o ­
laków zamieszkałych w Małopolsce 
Wschodniej p rzekracza cyfrę 3 miljonów, 
nie mówiąc już o  tych setkach tysiącach 
^rutenizowanych.

Nie może więc być mowa. o znikomej 
ilości elementu polskiego na Ziemi Czer­
w ieńsk ie j 'i  nie wolno tyc t  3 miljonów 
P o laków  pozostaw ić samym sobie

d a l s z ą  przyczyną kurczenia się stanu 
polskiego na kiesach wschodnich, to brak  
ndDOwiednie-j ilości polskich szkół, pol­
skich nauczycieli i ooslkitgo duchowień­
stwa. M nżnaby  wym.eruć cały szereg 
rnięispowośći' w Małopolsce Wsch., w któ­
rych b rak  polskich szkół i kościołóów do­
tkliwie dają  się we znaki, możnaby przy­
toczyć w iele fak tów  w skazujących  ńa 
des trukcyjną i w y w ro to w ą  robotę nau ­
czycieli „ukra i.iców “, zatrudnionych w 
szkołach ruskich lub utrakwistycznych, 
którzy wych-owują młodzież w nienawiści 
do p ań s tw a  polskiego, k tórzy  z tej m ło­
dzieży u rab ia ją  m aterja ł dla OUN. W re sz ­
cie baczną uw agę  zwrócić trzeba na du­
chowieństwo ruskie, k tóre swą misję 
w .M ałopolsce W schodnie j w  dziwny i 
sw orsty sposób pojm uje.

Dowiedziony i znany  jest cały szereg 
an typaństw ow ych  w ystąpień  grecko-kat.  
kleru, wystąpień, które nie tylko, że nie 
są* uKrócanę ze s trony wyższej hierarchji 
duchownej, lecz wręcz przeciwnie dozna­
ją, poparcia. Dowiedzionym faktem jest 
prześladowanie i sekatura  polskiej lud­
ności, chrzczącej swe dzieci wedle 
obrządku  łacińskiego, przez kler ruski. —•
I dzieje się to wszystko mimo głośnych 
protestów  ze strony  polskiej, a naw et i 
ruskiei+ bezkarnie. Bezkarność ta ośmiela 
..ukiamskich politykierów w  su tannach"  
i „ukraińskich szow in is tów -pedagogów " 
do coraz t;0 śmielszych wystąpień, do in- 
tenzywniejszej p racy  nad powiększaniem 
elementu ruskiego i wzbudzaniu  wśród 
Rusinów nienawiści do wszystkiego, co 
polskie.

Ziemia Czerwieńska sta ła  się w y lęga r ­
n ią’ morderców  Sobieskich. Hołówków, 
PierackicI \  tych wszystkich niezliczo-

— Łóżka metalowe —
Ł t i e c ik i  <łxie«Maer M aterace, IceMrjr

f ftdaseki peleaa
Lwów, K opernika 4

nych ouenowskich -ofiar, które padły  na 
posterunku z ręki mołojca w ychow anego  
przez ruskiego nauczyciela i katechetę. 
Nie poto polska ziemia obfic!e krwią n a ­
szą zbroczoną została, aby dziś, po 17 
latach niepodległości traciliśmy swój do­
bytek na korzyść elementu obcego.

Zbyt łagodną  i nieproporcjonalnie 
wielka względem „lojaln-ości" ruskiej, jest 
tolerancja władz. Pozwala- s.ę na u rzą­
dzanie „pochodów religijnych", które za­
mieniają się w polityczne dem onstracje 
p rowokujące i obrażające  Polaków, po­
zwala się na urządzanie kongresów i 
św iąt młodzieży „ukraińskiej", które są 
w rzeczywistości przeglądem ich staie

w zrasta jących  sił, a traktuje  się element 
polski po macoszemu. P ozw ala  się na 
urządzanie pam iątkowych i historycznych 
w ystaw  „siczowych strylciw", na których 
ludność ruska og ląda obrazy, p rze d s ta ­
w iające „pogrom " wojska polskiego, a 
„boha te rs tw o"  żołnierza „ukraińskiego".

Dlatego bijemy na alarm Nie wolno 
dłużej tolerować kreciej i des trukcy;nej 
roboty „Ukraińców" na wschodnich kre­
sach Rzeczypospolitej,  nie wolno p o zw a­
lać, by za polskie pieniądze postępow ała  
powolna, lecz stała i konsekw entna ukrsi- 
nizacja Ziemi Czerwieńskiej, a tak jest 
w rzeczywistości, bo zaledwie 28 proc. 
ogółu sum podatkow ych z Małopolski

S U K I E N K I  od zł. 1*75, U B R A N K A  Z A B A W O W E  od 
z ł .1 '9 3 , U B R A N K A  L E T N I E  od zł. 3 6 3 ,  F A R T U S Z K E  
od zł. 1-30, PYfAMY od zł. 5 2 5 .  K O S Z U L K I  S P  O R T O W I  
C H Ł O P I Ę C E  od z!. 1-85, KOSZULKI DUENSE od zł. M 5, 

KOSZULKI NOCNE od zł. 1 9 0

B e r t a  S f n r k

NieW schodniej p łacą  .UKramcy. w *  
pozw alać  na po lityk ierstw o 
lickiego duchow ieństw a i kradzenie ^  
polskich, przez zmuszanie n ie jscow u . g  ̂
dności polskiej do chrzczenia sW/ c; łf0ny. 
ci w  cerkwiach. Z drugiej  ̂ zaś ^jejfil 
musi całe polskie społeczeństwo . 
Czerwieńskiej sk ie row ać swój J po­
nad powiększeniem w łasnego  sta 
siaidania, musi doprowadzić  do te u  
w  każdej miejscowości stanął k a  
bastjon  w iary  i szkoła —  twheraz . ^ j a  
skości. W szystk ie  w ypadki kra ^  
dusz polskich muszą być b ”zWZ.g0|ędzi 
tępione. Nie wolno nam tracić ani p ^ je 
ziemi, k tóra  musi zos tać  przy polaT j rer 
wolno dłużej to le row ać wywrotów  j  
boty  nauczycie lstwa ruskiego, ofj zje|ni 
zwalać, oy pod płaszczykiem spoi j^e- 
i koopera tyw  „ukraińskich" kryła się ^  
cia robota  polityczna. Dążenia n a UgZwO' 
sza skierować s :ę i zespolić nad 
jem i uniezależnieniem się od u kr a i^ałn- 
polskiego życia gospodarczego  w 
polsce Wschodniej,  a wszvstko  t0 Jjjdaf- 
osiągnąć  i urzeczywistnić przy  1U(j- 
nvm i zw artym  wysiłku całej ' '  wjeń-
ności zamieszkałej na .Ziemi ĝ ,
skicj, oraz przy wybitnej i naprawo • ^  
tecznej pom ocy rządu. Dalecy .1 jepO* 
od szowinizmu i nienawiści,  a]e 
zwolimv. by  stara  polska ziemia-. . &y. 
piona krwią naszvch ojców, braci 
nów, została od Macierzy oderW ^  

N ajw yższy  już czas przejść 
do czynów, aby  przyszłe pokoledzjć- 
musiały nas kląć i za nas się wsty

Tad. de &  
'ii

P r z e w r ó ; w  szkolnictw ie za w o d o w e m  w  Polsce

Czem M a  gimnazja \ licea zawodowe?
Szkolnictwo zaw odowe było przez 

diugie lata upośledzoną gałęzią systemu 
szkolnego na ziemiach pobkich, Za cza­
sów zaborczych nie dopuszczano do n a­
leżytego rozwoju tego rodzaju szkół, wi­
dząc w nich niebezDieczeństwo gospo­
darczego rozwoju narodu polskiego 

Reform y szkolne, p rzep row adzane  no 
uzyskaniu  niepodległości nte uw zględniły  
n ieste ty  tego  działu szkolnictw a.

Brak zrozumienia dla szkolnictwa za­
w odow ego  tkwił bowiem bardzo głęb ko 
w sDołeczeństwie. Rodzice p ragnęli, aby 
dzieci ich uczęszczały do „gimnazjum", 
nie myśląc o tern, że 

ukończehie znkładu  naukow ego tego  
typu  nie d a je  żadnego  p rzy g o to w a­

n ia do p racy  zarobkow ej, 
że w ym aga ukończenia szkoły wyższej, 
przedłużając w ten sposób studja na 
znaczny okres czasu Do tego trzeba 
dodać r I

niechęc, p an u jącą  do n iedaw na w śród 
sfer inteligenckich w zględem  zaw o- 
dów  rzem ieślniczych, handlow ych  i 

przem ysłow ych,
w ynikająca z braku zrozumienia wagi 
zagadniei. gospodarczych.

Parę liczb zobrazuje nam wymownie  
s tosunek ilościowy uczniów szkół śred ­
nich ogólno -  kształcących, t. j. g im na­
zjów do uczniów szkół zawodowych, 

j Gdy w roku 1931/32 kształciło się w g im ­
nazjach 202.846 uczniów —- w szkołach 
zaw odowych było ich tv!ko 70 399; w 
roku 1933/34 ilość uczniów w  gimnazjach 
zmniejsza się, w praw dzie  po zniesieniu 
najniższych klas — do 160812, ale n.e 
zw iększa się ilość uczniów szkół zaw odo­
wych, gdyż wynosi tylko 65.661. T e licz­
by w sk az u ?ą najdobitniej na nienormalny 
stan rzeczy —  dw ieście tysięcy  m łodzie­
ży kształci się w  g im naziach n a  to, a ż e ­
b y  często  porzucić tę naukę no IV czy VI. 
k lasie bez p rzy g o to w an ia  do zaw odu, 
gdy do szkół zawodowych, zapew nia ją­
cych znacznie szybszą możność za robko­
w ania  uczęszcza zaledwie 1/3 część tej 
ilości młodzieży.

U staw a o ustroju szkolnictwa z 1932 
r dała możn-ość zmiany tych s tosunków 
przez wytyczenie zasadniczego kierunku 
kształceniu zaw odowego, mus igły trw ać 
dłuższy czas, ale oto obecnie widzimy 
ich rezultaty  —  

z  początkiem  zbliżającego  się ~oku 
szkolnego 1935/36 p o w stan ą  now e 

szkoły zaw odow e.
Jak p rzedstaw ia  się obraz tych no­

wych, szkół zaw odowych?
. Nowe szkoły zaw odow e dzielą się na 

uczelnie stopnia niższego, g imnazjalnego 
i licealnego. Te 

trzy  stopnie szkół o d pow iada ją  trzem  
rodzajom  p racow ników  zaw odo­
w ych, a  w ięc: w ykonaw ców  b ezp o ­
średnich  o  zakresie , w ym agaiacym  
szersze] w iedzy zaw odow ej i w

zw iązku z tern pełniących często fun­
kcje nadzorcze, o raz  pracow ników

organizacyjnych i nadzorujących. 
Szkoły zaw odow e stopnia niższego, 

do których będą przyjm owane dzieci o 
p rzygotow ań.u  ze szkół powszechnych 
typu niższego, mają charak ter  wybitnie 
p ra 1 tyczmy, t. j. mają p rzygo tow yw ać 
bezpośrednio do zawodu, w  szczupłym 
ty k o  zakresie uwzględnia jąc w yksz ta ł­
cenie ogólne.

Bacznimszą uw agę  czytelnika chcemy 
zwrócić i szerzej omówić szkoły zaw odo­
we stopnia gimnazjalnego, czyli b z w. 
g im aazja  zawodowe, jank typ szkól no­
w opow stających  i otwieranych właśnie 
w. naibliższym roku szkolnym. 

O dpow iada;ą  one pod w zględem  
sw ego poziom u gim nazjom  ogó lno ­
kształcącym , są  one z m ałem i w y­
ją tkam i rów nież cztero le tn ie  i p rzy j­
m ują m łodzież po sześciu la tach  

nauki w  szkole pow szechnej.
Nazwa gimnazjów została  im nadana 
umyślnie, aby podkreślić 

ich zupełną rów norzędnosć z  g im na­
zjami w  daw nem  rozum ieniu tego  

słow a i
aby zrównać w pojęciu społeczeństwa 
w yksz ta ’cenie zaw oaow e rzemieślnika 
czy kupca z wykształceniem abiturjentów  
poprzednich gimnazjów 

G im nazja zaw odow e ma^ą w yksz ta ł­
cić fachow ców , posiadających  z a ­
rów no  teo re tyczne i p rak tyczne  p rzy ­
go tow an ie  zaw odow e, jak  ogólne 

w ykształcenie.
W  szkołach tych ośrodkiem nauczania 
będzie w arsz ta t  wytwórczy, a więc przed 
mtoty ściśle zaw odowe, oraz przedmioty 
w ykształcenia ogólnego.

Należy przypuszczać, że te gimnazja 
zaw odowe odegra ją  doniosłą rolę w 'w y ­
twarzaniu  właściwego typu pracownika 
zaw odowego, który w większych fabry­
kach i przedsiębiorstwach, lub sam o­
dzielnych stanow iskach w średnich i 

i mniejszych w arszta tach ,  będzie przyczy­
niał :ę do rozwoju polskiego przemysłu, 
rzemiosta handlu.

Wyższym typem szkolnictwa zawo.
! dow ego  b ęd ą  licea zaw odow e, 
l równoległe do liceów, o g ó ln o -k sz ta łc ą - 
{ cych, odpow iadających klasom VII i VIII.
' dotychczasow ego gimnazjum —  i tak, io.k ;

tamte w ym aga jące  ukończenia gir.Sor*
[ zium nowego typu (t. j. poziomu dotycn- 

czasowych 6 klas g im nazjalnych).  Licea | 
będą z jednej strony oparte  o całokształt j 
p rzygotow ania  ogólnego  w p iw e m  ginu j 
nazjum ogólno - kształcącem, a z dru- ■

giej s trony b ę d ą  miały n al eżyc ie  Pb/Ko­
w any  program  kształcenia z a w ó d 1o 

Licea zaw odow e b ęd ą  szerzej * S ,Licea zaw o ao w e oęuą  
biej trak to w a ły  przygotowanie  
dzieży, aniżeli g im nazja zawOiflo 
ale tak  sam o b ęd ą  op iera ły  fl®

o w a rsz ta t lub  p r z e d s ię b io r s t w
Ten typ szkół w ytw orzy  przysz‘4 
p racowników  przemysłu i handlu.

T ak  się p rzedstaw ia  w krótkim • ^  
sie przyszłe oblicze szkolnictwa i 
dowego. b(j J

O dpow iada ono zarów no  p o t r :rei* 
całości spo łeczeństw a, jak  i JP0SZ

gólnyeh jego  obyw ateli. ^ ei\ 
D latego rodzice winni w i d z i e ć
zasadniczą,
dzieci.

drogę kształcenia

23-letoi laureat hróU'"
w  zeszłym roku król angielski 

ufundował specja lną nagrodę d l , . |  ■ iii, 
dych poetów. Jest nią złoty 
którym widnieje postać  młodej nag , pjp- 

y, trzymającej na praw ej di
nie

biety
mień gorejący.

P ierw szą nagrodę przyznał0 , 
jury  młodemu, 23-letniemu P ° eCl fefi 
rence W histlerowi za tom Wier52? 
W alls "  (cz tery  m ury).  fo^\

Autor, który dopiero
ukończył stu d ja  u n iw er sy te ck ie
już poprzednio w artośc iow ą rn^groO^ 
naukow ą, również oaznaczoną
uniwersytecką.

I I I
Czyś już zapewni ł  
nKurjera4* wpłacając prenumeratę lipięC

sobie regularną
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p«elgrzyraka do cudownego obrazu p. Jezusa
w  M ilatynie N o w ym

i t r ,  3

I W *  a r chidiecezjalny Komitet piel- 
SCa odm.W*y Urz4dza pielgrzymki do miej- 
[ ^ O w L !  8 °  Milatyn Nowy. Historja 
J.ytia kipH °- obrazu P a n a  Jezusa  z Mila- 

^ a z  tp z n a na była w  całej Polsce. 
prze n» Przywieziony z Rzymu do P o ł­

on ina  z i?' Józefa M ocarskiego, domini- 
Do»° roliu 1700, przez pewien 

 ̂ ch w <\T^a w a  ̂ w rudzinie Sobieszczań- 
^ m i ł n ,  ym ' S taw ie  pod Kamionką 
O c e n i a  Dnia 14> sierP nia 1747 r. z 
*°stał nr a rcyb iskupa W yźyckiego  obraz  
? e,itów k mesiony d0 kościoła 00. Kar.

^recie ° Sych w  Milatynie Nowym. W. 
skup z -5. s tycznia 1755 r., arcybi-  
'],ach SD yckJ'» op ie ra jąc  się na zezna- 
a|Ugje PecJalnej komisji, k tóra  w  ciągu 
- cudl Szeregu lat b ad a ła  liczne w y p ad -  
,Clldou,VVl?yci1 uzdrowień, uznał obraz  za 

Ob y •
^arok0ev r̂ ' ^ spaniałą  bazylikę, w  stylu 

śtyj
ym, w ybudow ali  0 0 .  Karmelici 

%ty„i atach  171— 1791. Na froncie 
?? datis« ^ d n i e j e  napis „De Tuis  donis 
1 ołta ’ b ‘czne w ota ,  wiszące na wiel- 

^ i pir^U'’ S4 d o w o d em otrzym ywanych
Qrj Cudów.

t e 4 m r> -1745 d °
1786 opiekowali się 

- -Mdp j  - Karmelici bosi. Józef II., 
a edykt kasacyjny, zakonników  u- 

ifii^ckietr, ł oddał duchowieństwu 
$40 r mu, które p racow ało  tam aż do 

M ekę*n V  ci4gu następnych ośmiu lat 
ia Je2l.; ad Milatynem spraw ow ali  księ- 

*Cli 'P° nich aż do r. 1906 znów 
Ĉ j s > v leccy- ^  r° ^ u P° dzień
h i l l  1 5k^?.CUią ' S‘ ra.Ź* \Vi- a r oem m ają  księża Misjonarze 

pentegc a Paulo.

O braz ten jes t  dziełem nieznanego 
m alarza  włoskiego z XV. w. Ma on nie­
wielkie rozmiary, bo zaledwie 56 cm. 
szerokości i 73 wysokości. Jest m alow any 
na płótnie. Tło pierwotnie jasne z czasem 
zczerniało, g łow a P a n a  Jezusa Ukrzy. 
żow anego  opiera się na praw em  ramie­
niu. Korona cierniowa rani skronie, na 
których widnieją ślady Krwi. Krople KrWi

w idać na ran a ch  nóg, r ą k  i ro z d a r te g o  
prawego boku. Olbrzymi ołtarz o 12 zło­
tych filarach, obeimując obraz jakby  w 
gigantyczną ramę, robi imponujące w ra ­
żenie. W  kopule wielkich ro z i r :arów  w i­
dać napis p łynący dokoła dolnej części 
nasady kopuły: „O. mój cudow ny w Mi­
latynie Boże, niech mnie T w a  łaska  w po ­
trzebie w spom oże".  (KAP).

l O E H L n y  k p i j  j
J M O R E

PL.  M A R J A C K I  3
Katolicka m łodzież: Irlandii

przemawia 
„ 1261000 słuchaczy
^  \ V l?rw sz ych dn iach  lipca odbyło  

>eth w a »encji wielkie zeb ran ie  ,na k tó-  
r*brał _ ° ° e c n o śc i  oko ło  125.( o sób
lft^°licl5 -S m ln is te r  w o jn y  i p rzy w ó d ca  
n ^ w " 1 iflLCCIOn P opu la r ,  Gil Robles, 
*31 0 P rzem ów ien iu  sw em  p rzy p o m -  
^  bl0i?a s a ^ niczyc h p u n k ta ch  p r o g ra -  

u cen tro w o  -  p raw icow ego .  
r ^ l c 2aWszym punk tem  je s t  energ iczne 
y jes: ^!e d u c h a  rew olucy jnego ,  k tó -  

ni^ 1.934 roku o g a rn ą ł  pew ien  
^b ł ir  sP°^e czens tw a  h iszpańsk iego ,  

ląc k rw a w e  zam ieszki,  a k tó ry
2t!nioS2cze n *e zosta* całkowicie w y- 

]est st(j ny. Drugim punktem program u 
R w a n ie  w administracji pań-

nośCj ,el niewzruszonych z a s a d  rzetel- 
1ń lej ^ ZCjw ości o ra z  z re o rg a n iz o w a ­ny

h St *reaidlT"'n ‘s ł racji.
Ż c*Hv. l k o w a n ie  :

T rz ec im  w reszc ie  
h ^ ^ c h  *<cywanie zasa d n icz y ch  w y ­

mię Polityki, za lecanych  p rzez  
^ ° równtrow °  -  p ra w ic o w y  w  chwili 

i dzi6(j . z jes ien i 1933 r., zw ła sz cza  
d ^  stWolni' e .r e fo rm y K onsty tuc ji ,  c e -  

**6j Odn"261?1'3 sy stem u rzą d z e n ia  b a r -  
a^atiioE,0w,' a d a j ą c e g °  is to tnym  w y -  

> P^ Z ^ 06u.
^ntu2- ° Wlenie Gil R ob lesa  p rzy ję to  

h i ^ f niern‘ N ie  b y l°  ani" je d n e g o  
jji, *estu, nie za szed ł  ża d en  incy- 

kl̂ ie  2e ryb y  m óg ł św iadczyć  o sp rze -  
y  _  s t fony  a u d y to r ju m .  (K A P )

kongres 
Qd ^ ł n i a  rodzinnego

a 31 lipca  do 4  sierpnia, o d -^ j ę  s . .
> o w v ę 1̂  s t° licy  B e lg ji V m iędzy-

v-cHow^n - nS res po św ięco n y  sp raw ie  
k i !  ro d z in n e g o . P ro g ra m  w y ­

dal"6 0 form  e n a s ,ę p ui? cy : p o ję c ia  o - 
h a nam 0vvaniu sie c h a ra k te ru , b a -  
ne r i - . ‘a Uk0We •' -^--rrA - ..U o lo o lo ,dzi­ecin 1 s^u djum  psycho log icz­

ny ni Wą, s tu d ju m  dziedziczności 
^ k t e r i j .  a &°&ic z n e > fo rm o w an ie  się

rha0. ? ^

,  z ,,., , 1 ro d z in ie , r a d y  d la  ro d z i-
!llą  dla en,e WsP ó łp racy  szko ły  t  ro -  

Gbara i,fr0 iW oi u c h a ra k te ru , u ra b ia -  
3 c h  m łodz ieży  —  ja k o  p rz y -
C  ^ y s ta ! l-CÓW- W  ch a ra k te rz e  m ów - 

leccv > , P e d a g o d z y  duchow ni I 
k ‘lku  k ra jó w  -u ro p y . fK A P )

fjp i blaski plaiowo ost*t»i«

^  N o n r ^ V “ ‘ ” * *  . .  ,^  ; Plac Mariacki 6

W  salach rady  u ejskiej w Dublinie 
•odbył się doroczny zjazd „Cathohc 
Young Men Society", katolickiej o rgan i­
zacji młoazieży irlandzkiej.  O rganizacja  
ta posiada  dziś pow ażne znaczenie w Ir- 
landj, ,i zaczyna odg ryw ać coraz większą 
rolę w życiu społecznem, tw orząc zas tę ­
py pełnych zapału i energji młodych ka­
tolików, go tow ych każdej chwili do w al­
ki o p raw a  Kości )ła.

P rzez  długie la ta  katoiicy irlandzcy 
nie brali p raw ie  żadnego  udziału w  ży­
ciu politycznem swego kraju, w sku tek  
zbyt wielkiego zaabso rbow an ia  innemi 
spraw am i a p rzedewszystkiem  obroną 
przez napaściami i przed szykanami w ro ­
gów  Kościoła. Od czasu gdy  Irlard j:  udało 
ło się wyzw olić  z p o d  w pływ ów  i rzą ­
dów imperjum brytyjskiego, od czasu 
gdy uzyskała ona do pew nego stopnia 
sw ą niezależność, katolicy irlandzcy s t a ­
nęli w obec  problem u przejęcia w ładzy  
w swoje ręce. Siłą rźeczy wyłoniła się 
sp raw a  szkolenia nowych działaczy, któ 
rzy musieli o trzym yw ać pewne w sk az ó w ­
ki, dyrek tyw y i rady  oa  przedstawicieli 
Kościoła, zwłaszcza , że często stawali 
wobec nader  skom plikowanych z a g a ­
dnień. O rgan izac ja  młodzieży ,,Catholic

Young Men Society" za jedno z zad ań  
postawiła  sobie wykształceniami w y szk o ­
lenie przyszłych działaczy katohckich na 
polu zarówno gospodarczem , jak i spo- 
łecznern i politycznem . Z ad a n ie  to zo s ta ­
ło z naciskiem podkreślone na zjeździe 
w Dublinie przez b iskupa Wall‘a, który 
zaznaczył, że jednym z najpoważniej­
szych obow iązków  powyższej organiza*. 
cji młodzieży jest pogłębienie zrozumie­
nia zasad nauki chrześcijańskiej i w yni­
kających z tej nauki wytycznych postę­
powania. Również kapelan  Catholic 
Young Men Society -oświadczył, że ,,je- 
dnem z najgłówniejszych zadań  naszych 
jest p rzestudjow anie g runtow ne nauk 
społecznych Kościoła katolickiego, ponie­
waż bez tego p rzygo tow an ia  nie możemy 
mieć siły".

Nadzieje pok ładane  w  tej organizacji 
przez ipiskopat irlandzki, nie zaw odzą . 
„Catholic Young Men Society" rozwija 
sie znakomicie, o ezem świadczy najle­
piej fakt, że podczas  gdy jeszcze w  ro ­
ku ubiegłym stowarzyszenie liczyło w 
Irlandji zaledwie 28 grupy  o 4.000 człon­
kach, w  roku bieżącym liczy już przeszło 
60 grup, obejmujących praw ie  wszystkie 
diecezje Zielonej W yspy. (KAP). <

W Bruksel5 w pawilonie kongresow ym  
na terenie Wielkiej W y s ta w y  św ia tow ej 
nastąpiło  otwarcie  VII. M ę d z y n a ro d o -  
w ego Kongresu W ychow an ia  F'::ycznego* 

W  kongresie  bierze udział około 150 
przedstawicieli kilkunastu pańs tw  euro­
pejskich. Polskę reprezentują trzej człoji-

wyszkolony zespół szwedzki i wreszcie 
znany zespół „cyrk" g im nastyków -akro-  
b a tów  ze szkoły Hukha.

Drugiego dnia odbył-o się pierwsze ple­
narne posiedzenie Kongresu, n a  którem 
po załatwieniu formalności i odczytaniu 
depeszy od króla belgijskiego z życzenia-

k ow ie Rady N aukowej W y c h o w a n ia  Fi- |%mi o w o cn y ch  obrad w y g ło s z o n o  p ierw sze
zycznego: red. Kazimiera Muszałówna,
w izy tator  w. Sikorski oraz docent płk 
G ustaw  Szulc.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił 
p rzewodniczący Komitetu Organizacyjne­
go prof. Gunzburg, następnie wygłosił 
odczyt dr. Jan Demoore, profesor uniwer­
sytetu brukselskiego.

Popołudniu  w iceprezydent miasta 
Brukseli w  zastępstw ie  s łynnego z okre­
su okupacji niemieckiej prezydenta  Dr. 
M axa p odejm ow ał cz łonk ów  Kongresu w 
salonach brukselskiego ratusza.

W ieczorem w  sali teatralnej W y s ta w y  
odbył się wieczór m iędzynarodow ych po­
kazów  gimnastycznych. Na pokazy  .przy­
była p a r a  królewska, w itana  owacyjnie 
przez publiczność. P a ra  królew ska z za ­
interesowaniem p rzyg lądała  się ciekawym 
pokazom, w  których brały  udział zespoły 
kobiece Belgji i Anglii i w spaniały  ze­
spół Fin'ek ze szkoły Bjórksten, oraz ze­
społy męskie belgijski, francuski, świetnie

referaty. W  czasie plenarnego posiedze­
nia członkowie Kongresu otrzymali 

b ro szu ry  w  języku  francuskim , do ­
tyczące w yników  p rac  polskich nad  
określeniem  m iernika w  w ychow aniu  
fizycznem  m łodzieży szkolnej m ę­

skiej i żeńskiej.
P race te, jak  wiadomo, dokonane zostały 
na specjalne osobiste życzenie ś. p. M ar­
szałka Piłsudskiego.

P race te w yw ołaiy  wielkie zacieka­
wienie w śród  członków Kongresu. Z a p o ­
w iedziany na najbliższe dnie referat do ­
centa Szulca, na tem at miernika, w zb u ­
dził nadzw yczajne zainteresowanie. Po l­
scy delegaci zasypyw ani są pytaniami na 
tem at miernika.

W arto  nadmienić, że 
P o lska  je s t pierw szym  krajem  na 
św iecie, k tó ry  w  ta k  szerokie] flkal 
i z ta k  konkretnym i rezu lta tam i o p ra ­
w a! doniosłe zagadn ien ie  m iernika 

w ychow ania fizycznego.

Zagadka willi Vśsliiet
Pię kn a  M a rta  Sol i Je| w ro g o w ie  Lg

P a ry ż  m a znow u n ie lada  sensację. 
O to  dn ia  5 bm. g w a ł to w n a  a ta jem ni­
cza  eksp loz ja  zn iszczyła  zupełnie  pięk­
n ą  willę, po łożoną  w  Yesinet, w  pobliżu 
P a ry ża .

Z pod  g ru zó w  u il l i  w ydoby to  ciężko 
■ranna właścicielko o. M a r t ę  Sol. która

zm ar ła  w kró tce  p o  p rzew iezien iu  jej a o  Pu Maya. 
szpita la .

O s ta tn ie  jej słowa były: „M order­
cy!... zamordowali mię!“

M a rta  Sol, kob ie ta  42-le tn ia ,  r z a d ­
kiej u rody, o t rz y m a ła  przed  p a ru  la ty  
duży, kdkum il jonow y  sp adek .  W śród

licznych je j zna jom ych  zn a laz ł się n ie ­
ja k i R osen, w łaścic iel s łab o  idąeej d ru ­
k arn i w  P ary ż itv .N a  p o d rep e ro w an ie  f i­
n an só w  R o sen a  po ży czy ła  m u M arta  
d w a m iljony  fran k ó w , —  a  zrob iła  to  
tern chę tn ie j, że w p a d ł je j w  oko sy r  
d ru k a rza , m łody  i p rzy s to jn y  meżczy^ 
zna, z k tórym  się za ręczy ła .

W k ró tce  je d n ak  p rzy sz ło  ao  n iepo­
rozum ień na tle f inansow em . Z aręczy ­
ny zo s ta ły  zerw ane, a M a rta  p od ję ła  
kroki celem  o d zy sk an ia  sw ych p ien ię­
dzy. Skończyło  się  n a  tem , ze ca ły  m a­
ją te k  ruchom y i n ie ruchom y R osenów  
z o s ta ł w y staw io n y  n a  licy tację . M iędzy 
innem i i ow a w illa  w  V śsine t, k tó rą  
M a rta  Sol n ab y ła  za  n isk ą  stosunkow o 
cenę.

P o s tan o w iła  tam  zam ieszkać, —  
sp ro w a d z a ła  te d y  s to p n io w o  z P a ry ża  
ca łe  p o trze b n e  u rzą d zen ie  i um eb low a­
nie. W ła śn ie  d n ia  6 bm . m ia ła  p rz e ­
n ieść się n a  s ta łe  do  sw ej w illi, —  kie­
dy  w  p rzed d z ień  s ta ło  się  n ieszczęście. 
M a rta  Sol p rzy je ch a ła  do  willi sam o ­
ch o d em ; z a b a w iła  tam  ja k ie ś  r>ół go ­
d z in y  —  i k iedy  za m ie rz a ła  w łaśn ie  
w y jść , —  n a s tą p iła  g w ałto w n a  eksp lo ­
z ja . C a ła  w illa  p o p ro s tu  za w aliła  się, 
ja k  dom ek z k a rt... M a rta  Sol zg inęła ...

P o d ję te  bezzw łoczn ie  ś ledz tw o  u- 
jaw n iło  p a rę  ciekaw ych  fak tó w . O tc 
M a rta  Sol od  d łu ższeg o  ju ż  czasu  żyła 
w  n ieu stan n e j o b aw ie  p rzed  jak im ś za­
m achem . P ro s iła  n aw e t po lic ję  o o p ie ­
kę, p o k az y w a ła  anon im ow e lis ty  i o~ 
s trzeżen ia , n ad c h o d zą ce  do m ej.

W  jed n y m  z tych lis tów  w y ra źn k  
p o w iedz iano , że „ n ig d y  n ie za m ić śfk a  
o n a  w  tej w illi" ...

P o d e jrz e n ia  zw róciły  się o d razu  
p rzec iw  R osenom , o jcu  i synow i, z k tó ­
rym i p ięk n a  M a rta  p ro ceso w a ła  się  u- 
staw iczn ie , a k tó rzy  nie m ogli p rze b o ­
leć u tra ty  p ięknej w illi.

M łody  R osen zn iknął, —  w ed le  
tw ie rd zen ia  o jc a , nie d a je  on  ju ż  o j  
1 i pó ł roku znaku  życia. B y ł to  o so b ­
nik gw ałto w n y , k tó ry  ju ż  raz , po  ze­
rw an iu  za ręczyn , o d g ra ż a ł się  zabiciem  
sw ej n a rzeczo n e j.

Ż d ru g ie j strony wysuwana jest hi­
poteza, ze M arta  Sol sama p o d p a liła  
w illę, aby  p o zb y ć  się ra z  n a  zaw sze  
k łopo tu  i... u zy sk ać  p rem ję  a se k u ra c y j­
ną, w ca le  w y so k ą . H ip o teza  ta  je d n a k  
nie w y d a je  się  b a rd z o  p ra w d o p o d o b n ą , 
skoro w eźm ie s ię  p o d  u w ag ę  n ie s ły ch a­
ną siłę eksp lozji.

T a k  w ięc P a ry ż  em ocjonu je  s ię  z a ­
g a d k ą  w illi V śsin e t.

wiedz r i i a a . .
ZASTAWA STOŁOWA v 
d ii trik* i : FASĄ T U W ytaM w

d. l. n E U tn fln n ,ij^ £rft
Do aibyeia wi Wek

A M

Klucz do hieroglifów 
„Maya"

W iadom ości nasze  o legendarnym  
szczepie M ay i jego cyw ilizacji są  do­
tychczas b ard zo  niekom pletne, jakko l­
w iek znaleziono cały  szereg  pom ników , 
p łaskorzeźb , kolum n i m onolitów , pok ry ­
tych hieroglifam i, pochodzącem u z cza ­
sów  panow an ia  tego  szczepu w  Ameryce 
środkow ej (G w atem ala , San Salw ador, 
H onduras, M eksyk).

D otychczas bow iem  uczonym  nie uda. 
ło się odcyfrow ać tych hieroglifów , które 
z pew nością rzuciłyby snop św ia tła  rtz 
kulturę i cyw ilizację tego  tajem ńiczegc 
szczepu.

O becnie nadchodzi z B altim ore w ia ­
dom ość, że prof. W illiam  G ates odkrył 
m ały słow niczek, z red ag o w an y  przez pew  
nego H iszpana z końca XVI. w ieku, za­
w iera jący  k ilkadziesią t słów  w  języku 
„m ay a"  w ra z  z ich znaczeniem  w  języku 
hiszpańskiem .

Uczeni ob iecu ją  sobie b a rd zó  w iele ? 
tego odkrycia , k tóre m oże w reszc ie po- 

oli odcyfrow ać liczne hieroglify  i p rzy . 
£zyni się do w y jaśn ien ia  ta jem nicy  szcze.

Oitr J a  a tw atf i i i f n

Bluzki i pulowwbii
k«rJ«akowe y » 6*80 I 8*«*

Tdzef NOWAK
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m je r  W a le ry  S ław ek  w y g ło s ił w  dniu  
d z is ie jszy m  n a s tę p u ją c e  p rzem ów ien ie  
w  p rez y d ju m  R a d y  M in is tró w :

„Z a k o ń cz y liśm y  n iezb ęd n e  p rac e  u -  
s ta w o d aw cz e , rw ią z a n e  z n ow ą k o n sty ­
tuc ją .. W; je s ien i k o ńczy  się u s ta w o w o  
k a d e n c ja  o b u  Izb . N a le ży  w ięc  p rz y ­
p u sz cz ać , że w  obecnym  zespo le  ju ż  się  
d la  p rą c  u s ta w o d aw cz y ch  n i e . z b ie rze ­
my, to  te ż  pozw oliłem  sob ie  p ro sić  p a ń -  
s tw ą  o ła sk aw e  p rzybyc ie , ab y śm y  m o­
gli m yślą  w tp ó m ą  zw rócić s ię  ku  n a ­
szym  p rzeżyciom .

E PO K A  P IŁ S U D S K IE G O

£p.QKa P iłsu d sk ieg o  to  /P u g i  o k res  
ou d o w an is  siły w  n aro d z ie , p o zb aw io - 
nytn p a ń s tw a , p o zbaw ionym  w ła s n e j 
a d m in is tra c ji, p o zb aw io n y m  b ro n i, a co 
n a jw a ż n ie jsz e  —  z p o ła m a n ą  w ia rą  w e 
w łasn e  siły  i w  o g ro m n ej sw ej w ięk szo ­
ści p o g o d zo n y m  z losem . N ie b ęd ę  ro z ­
trz ą sa ł ,  d la cz eg o  ta k  by ło . M oże to  p o ­
godzen ie  się * z losem  w y n ik a ło  z c ię ż -  
Mej b ez n ad z ie jn o śc i ó w czesn eg o  p o ło ­
żen ia

Epoica F łsu d sk ieg o  to  ep o k a  rz u ­
ca n y ch  p o d  je g o  zw ie rzchn ic tw em  m a­
łych zespo łów  d o  w alk i z p rz y tła c z a ją -  
cem i siłam i p rzec iw n ik a . N iech - m ia rą  
będzie; k o m p a n ja  k ad ro w a , a późn iej 
źle u zb ro jo n y  p u łk  l- s z y ,  p ro w a d zo n y  
p rze z  n ieg o  n a  a re n ę  w o jny , w  k tó re j 
z m ag a ły  się  z  so b ą  miljonowre ą rm je  
państw ’ w a te zą ćy c h . T en  j'ed tn  pu łk , a  
późnitj. b .y g a d a  — to  m ia ra , sił, ja k ie -  
mi P iłsu d sk i d y sp o n o w ał, m ia ra  —  w  
ze s ta w ien iu  z s iłam i p rzec iw n ik a , m ia ra
— wyrażająca równie! własnego naro­
du poparcie.

P O  P R Z E W R u C IE  m a j o w y m

P rz e d  P iłsu d sk im  s ta n ę ły  po  p rz e ­
w ro c ie  m ajow yr,, o lb rzy m ie  z a d a n ia  —  
w o jsk o , w k tó rem  trz e b a  b y ło  c a łą  p ra ­
cę  m aczej u łcży ć , b y  do ro li o b ro n y  
p a ń s tw a  m og ło  być  p rz y g o to w a n e , p o li­
tyka z a g ra n ic z n a , w  k tó re j s tan o w isk o  
P o lsk i do  w ięk szeg o  n a leża ło  p o d n ie ść  
zn aczen ia , rz ą d  i a d m in is tra c ja  p a ń ­
s tw a  ,k tó re  n a leż a ło  do  s łu żen ia  p a ń ­
stw u , a nie p a rtjo m , u s taw ić  i w reszc ie
—  u zd ro w ien ie  o b y cz a jó w  se jm ow ych, 
p rz e p ra c o w a n ie  k o n sty tu c ji, do  czeg o  
uch w a ły  Izb  u s ta w o d aw cz y ch  b y ły  p o ­
trzeb n e

Tę d ro g ę  w p ro w a d z e n ia  zm ian  kon ­
sty tu c ji on je d n a k  o d su n ą ł. C h c ia ł p rz e ­
ro b ić 1 n ie ty iko  zrn iąnę a rty k u łó w  k o n ­
sty tu c ji, a le  i zm ian ę  sam ej m e to d y  p r a ­
cy  p o lity czn ej. C h cia ł, b y  n a  tej idro- 
dze  ro zw in ię te  i w prow adzone? z o s tą ły  
d o  « p ływ u  n a  życ ie  te  w ar to śc i, k tó re  
o b y w a te la  z  o ań s tw em  z e sp a la ją  i zę 
s łu ż b y  d la je g o  w ie l o ś c i  za sz c z y tn ą  
m is ję  cz y n ią .

ROLA BLOKU
T en  o d c in e k  p ra c  p ań s tw o w y ch  

p rz y p a d ł B lokow i.

S k ład  B loku , w  k tó rym  s!ę z n a jd o ­
w ali ludz ie , re p re z e n tu ją c y  w szystk ie
p rze c iw ie ń s tw a  spo łeczne , d a ł  nam
m o żn o ść  ro z w a ż a n ia  rze czy  k ażd ej 
p rzy  w apó lnym  sto le  o b ra d  p o  w y s łu ­
ch an iu  w ie lo s tro n n y cn  n aśw ie tlań .

Już w  nazw ie- k tó rą śm y  p rzy ję li, 
w y ra z iliśm y  k ilk a  p rze w o d n ich  z a sa d . 
B yło  w śró d  n ich  p rze c iw sta w ien ie  p a r ­
ty jnem u ro zc z ło n k o w an iu  idei z e sp a la ­
nia w  B loku  tych  ludz i, k tó rzy  z P ił­
su d sk im . w sp ó łd z ia ła ć  p ra g n ą . Z a ró w ­
no  w  Sej*rrie p o p rze d n im , g d z ieśm y
by li w  m n ie jszo śc i, ja k  i w  obecnym , 
m ieliśm y w szy s tk ich  p rze d staw ic ie li d a ­
w n y c h  m e to d . W sz y s tk ie  p a r t je  po li-  
typzńe w  jednym  fro n c ie  p rze c iw  nam  
zespo lone . P a m ię ta m y  d rw in y  i śm ie­
ch y  bezm yślne , n a d ra b  a ją c e  tupe tem  
p rz e ra ż e n ie , że w  to  to w arz y stw o  k to ś 
ob cy  w k ro czy ł, k toś b ło g ie  je g o  b y to ­
w an ie  n a ru sz y ć  m oże.

 ̂ K to  w ie ,.c z y  nie ten  o b razek , k tó ry -  
śm y  z o h a c ty li , p o s ta w ił nam  p r zed o -  
c z y  z  w ię k sz ą  w y ra z is to śc ią , n iż m og ły  

J p u c z y r u ć  n a w e t s ło w a  K o m en d a n ta , i

że S ejm  ta k i w  je g o  p ra w a c h  i p rzy w i­
le jach  trz e b a  o g ran ic zy ć .

ZŁUDZENIA
M ozę n iew iele m ieliśm y z łudzeń , że 

d la  n aszy ch  za m ia ró w  o g ran ic ze n ia  
S ejm u  n a  rzecz  zw ięk szen ia  w ład z y  
P re z y d e n ta  R zp lite j, zn a jd z iem y  p o ­
trz e b n e  p o p a rc ie  ze  s tro n y  pew nej 
ch o ćb y  liczby  p o słó w  opo zy cy jn y ch . 
T ern niem niej za p ro p o n o w a liśm y  zm ia­
nę k o n sty tu c ji. Z g ło siliśm y  p ro je k t n asz  
w lu tym  1929 roku . S ąd ziliśm y , że d y ­
sk u s ja  u jaw n i ja k ie ś  ten d en c ję , m oże 
odm ienne o d  naszych , a le  w  k ażdym  
raz ie  ch o ć  tro ch ę  w y k az u jąc e  tro sk ę  o 
p ań s tw o . P rz e d ło ż o n e  p ro je k ty  o p o zy ­
cy jn e  w y k az a ły , że n iem a co  sie łudz ić . 
T a k a  b y ła  rów n ież  o cen a  P a n a  P re z y ­
d en ta , k tó ry  p o s ta n o w ił S ejm  tam ten  
ro zw ią zać .

iV now ym  S ejm ie  p rzy stą p iliśm y  do 
p ra c y  nad  k o n s ty tu c ją  znow u od  p o d - 

hS ja& . C hcieliśm y, a b y  ro zw a ż a n ia  n a -  
s i t ,  n a sz e  m yśli g ło śn o  m ów ione p o ­
g łęb iły  n asze  d o ciek an ia . P rz en ie ś liśm y  
d y sk u s ję  n a  o fic ja ln y  o rg an  S e jm u : ko­
m isję  k o n sty tu cy jn ą , p rag n ę liśm y , ab y  
w p o szu k iw an iu  n a jw łaśc iw szy ch  fo rm  
u stro jo w y ch  d la  p a ń s tw a  m ogli w z iąć  
u d z ia ł za ró w n o  w  d y sk u s jach  ko m isy j­
nych , ja k  i w  p ra s ie , ci w szyscy , k tó rzy  
w  tej m a te rji m ie liby  coś do p o w ied z e ­
n ia . I by liśm y  go tow i u ja w n ia ją c e  się 
p rą d y  o b jek ty w n ie  rozw ażyć.

N iep ręd k o  zn a leź liśm y  w łaśc iw e 
ro zw ią zan ie  d la  sy stem u  w y b o rc ze g o  
do Izb  u s ta w o d aw cz y ch .

OPŁACANIE ZWOLENNIKÓW
D a w n y  system  ro zb u d o w y w an ia  

o rg a n iz a c y j p o litycznych , s to so w a n y  
p rz e z  p a r tje ,  ob liczony  b y ł n a  k a p to w a -  
nie zw o lenn ików . O p łac an ie  za ś  tych 
zw olenn ików , a p rze d ew szy s tk iem  d z ia ­
ła c z y  p a rty jn y c h , b a rd z o  w cześn ie  
p rz y b ra ło  fo rm ę u d z ie la n ia  p ro tek c ji, 
p ro tek c ji d la  s p ra w  i in te re só w  o so b i­
stych , p ro tek c ji do  p o sa d .

M usim y p rzy z n ać , że ten  obycza 
p ro tek cy j nie z o s ta ł d o tą d  w  sp o só b  
dość s ta n o w cz y  z p rak ty k i życia w y ­
trze b io n y ; obycza j ten je szc ze  żyje.

S ystem  je d n a k  czy n iący  ze zw olen­
n ików  o bozu  ludzi up rzy w ile jo w an y ch  
p rz e d  re sz tą  sp o łeczeń stw a , 'e s t  z a ­
p rzeczen iem  sp iaw ied liw o śc i, N a  sy ­
stem ie  tak im  u s tro ju  p a ń s tw a  op ie rać  
nie m ożna.

N a sz e  z e rw a n ie  z d o tychczasow ym  
system em ., pom im o, iż za p ew n ia ł on 
nam  zw ycięs tw o  p rz y  w y b o ra ch , je s t 
m ia rą  zn aczen ia , ja k ie  do  teg o  p ro b le ­
m u p rzy w iązu jem y , —  a  rów n ież  m oże 
się s ta ć  m ia rą  n asze g o  p o d p o rz ą d k o ­
w a n ia  się p o trzeb o m  p a ń s tw a . Z m ianę 
o rd y n ac ji w y b o rcze j uchw aliliśm y  je d ­
n o g ło śn ą  n a s z ą  d ec y z ją , pom im o, iż 
o g ra n ic z a  o n a  liczb ę  posłów , pon iżej 
n asze j liczebnośc i i d la  w ie lu  zo o śró d  
n as  p o n o w n e  u zy sk an ie  m a n d a tu  czyn i 
n ie realnem .

NOWE DLA RZĄDU POŁOŻENIE
W ó d z  o d szed ł. G d y  p rochom  je g o  

n a ró d  h o łd  o d d a w a ł —  to  w  d u sze  
w szy s tk ich  w ż e ra ła  się  tro sk a  o  p a ń ­
stw o , a  o b o k  niej p y ta n ie : Kto Go za­
stąpi?  , T o  p o g łęb ien ie  z a tro sk a n ia  
w szy s tk ich  lo sam i p a ń s tw a  sam o  p rz e z  
się s ta je  się siłą . N a  p y ta n ie  „K to  go 
z a s t ą p i " ,  m am y o b o w iązek  d ać  o d p o ­
w iedź .

P ró b y  sz u k a n ia  innego  cz łow ieka, 
k tó ry b y  p rze z  sw ą w ielkość  m óg ł m ieć 
ta k  p e łn ą  w ła d z ę  m o ra ln ą , nie dałyby  
wyniku. G d y b y śm y  chcieli innych  do 
tej roli p rzy m ierzać , ła tw o b y śm y  sp o ­
strze g li, że ta  p o tę g a  au to ry te tu  n ie 
m oże być  n ikom u n a d a n a . I nie n a  tej 
d ro d ze  sz u k a jm y  ro zw ią zan ia . Z n aleźć  
je  m usim y  na d io d z e  innej.

Skon m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  s tw o ­
rzy ł nowe dla rządu położenie. Z a b ra ­
kło tego , k tó reg o  a u to ry te t d a w a ł siłę 
rzą d o w i. T o  te ż  rz ą d , k tó rem u  m am  
za sz czy t p rzew odz ić , u zn a ł za  kon iecz­
ne zw rócić się do  P a n a  P re z y d e n ta  
R zp lite j. b y  on ro z s trz y g n ą ł, czy  u w aż a  
rz ą d  za  w ła ś r ?w y  w  ty m  now ym  s ta n ie  
rzeczy .

Im  b a rd z ie j w  nich —  w  tych p r a ­
w ach , b ęd z iem y  rozum ieli i szan o w ali 
n o rm y  re g u lu :ące , tern ła tw ie j w  p ra c y  
n ad  b u d o w an iem  n asze j p rzy sz ło śc i 
zd o łam v  się zespolić.

° r o s z ę  p an ó w , d la  k a ż d e g o  z n as  
los, czy  p rzy p a d ek , a m oże o so b is te  ce­
chy  c h a ra k te ru  sp raw iły , że śm y  w  p r a ­
cy  [Szefa P iłsu d sk ieg o  pom ocn iczą  
s łu żb ę  pełn ili. I w  tym  c h a ra k te rz e  h i-  
s to r ja  n as  zap iszę . T a  s łu ż b a  pom ocn i­
cza  zb liży ła  k aż d eg o  z n as  do  tych  
w arto śc i, jak iem i p ro m ien io w ał P iłsu d ­
ski. W  je g o  szko le  p rzy g o to w a liśm y  
siebie m oże lep iej, niż inni do  s łu żen ia  
d o b ru  zb io row em u. W  tej s łużb ie  na  
m iar*  sił naszych  p o zo s tan iem y ."

K Ą P I E L O W E
P U S Z C Z E , K O S T I U M Y ,  CZEPKI, 
PANTOFLE ORAZ STROJE PLAŻOW E

B E R U S T A R K
477 H O T E L  G E O H G E 'A

O S T A T N I!. W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E

B IA Ł Y S T O K , 6 . 7 W  so b o tę  ro z ­
po czę ły  się w  B iałym stoku  zaw o d y  lek ­
ko a tle ty czn e  o rr s trzo s tw o  P o lsk i p a ­
nów .

T ech n iczn e  w yn ik i p ie rw szeg o  dn ia  
p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o : 110 m. 
p rz e r  p ło tk i 1) Haspel (A Z S  L w ów ) w  
czas ie  16.3, p rzed  O szastem  (C ra c o - 
v ia )  16.6 i W ieczo rk iem  (W iln o )  16.7 
sek .; w  fin a le  100 m. zw ycięży ł Tęsio- 
row sh  (A Z S  P o z n a ń )  w  czas ie  11.4.

4 0 0  m. 1) Kucharski (Ja g ie llo n ja )  
50  sek. p rze d  B in iakow sk im  ( W a r ta )  
50.1 sek.

3 .000  m. z p rze szk o d a m i 1) Krom­
ka  (Z w . C trzel. G d y n ia )  w  czas ie  
10.31.6 p rzed  K arczew sk im  ( W a rs z a -  
w ie n k a ) .

10.000 m. 1) Fiałka  (C ra c o v ia )  
3 2 .36  p rze d  W iśn iew sk im  ( W a rs z a ­
w ia n k a )  33 .0 4 .9  i P ó łto rak ie m  (Ja g ie l­
lo n ja )  33 .36 .2 .

S kok  o tyczce 1) M orończyk  '(S o ­
kół L w ów ) 391 (re k o rd  p o lsk i p o b ity  
o je d en  ce n ty m e tr)  p rze d  S zn e jd re m  
(P o g o ń  K ato w ice) 381 i Z ak rzew sk im  
(F o lon ja B y d g o szcz )  371 ( re k o rd  P o ­
m o rzą  w y ró w n a n y ).

PUUER<DJflCHVLOUIV
k phmcwKÓcfalafaey pocmlu t

S k o k  w d a ł 1) Hoffman  
z n a ń )  713 przed P ław czykieffl 
W a rs z a w a )  709  i S ikorskim  1 
W a rs z a w a )  707 . A pa

R z u t k u lą  1) Tilgnen 
z n a ń )  15.31 p rz e d  H eljaszem  (
14.88 i F ied o ru k iem  (W iln o )

R z u t dysk iem  1) Heljasz (
4 1 .0 4 . t. cie I*

W  b ie g u  n a  8 0 0  m. odby ły  
dyn ie  p rze d b ieg i. P ie rw sz y  PrZJ  Cip  
w y g ra ł Kucharski (Jag ie llo n ja  
sie  2 .08 .

GDAŃSK, 6 . 7. (P A T ). 
izynarodow ych  zaw odów  -ffl*

S opotach  odbył się b ieg  na 
lem dow olnym  z udziałem  
p ływ aków : B ocheńsk iego  i 
Bocheński zajął w tym blegtiPjL 
miejsce w czasie 2:40,2, a SzrajW* 
gie w  czasie 2:41,8._________ *****

Kronika telegrafie*®*
LONDYN, 6 . 7. (P A T ). Była 

g recka  E lżb ie ta  o trzym ała , 
z B ukaresztu , rozw ód.

LO N D Y N , 6 . 7. '(P A T )'. :jfi
o d b y ł się  w  W im b led o n ie  w j ?  
m ieszan ej p o m ięd zy  p a rą  pb]s a p f#  
s tra l ijs k ą  Ję d rz e jo w sk a  -  
a n g ie lsk ą  P e r ry  -  R o u n d . Ja* ' pąT*
oczek iw ać , w y g ra ła  m i s t r z ^  d&r 
an g ie lsk a  6 :1 ,  6 :3 . N iem nie j s 
ście do półfinału jest dużym s 
Jędrzejowskiej.

ATENY. R ad a  m inistrów  
w ała, że p leb iscy t w  spf< . ^
pań stw o w eg o  odbędzie się * “ ' ■
a  29 w rześn ia  b . r. ^ 0

BERLIN. 6 . VII. (P A T ). Zfcj
rządzen ia  M in istra  O św iaty  
P rus, na  pog ran iczu  o r a z /  S K  
m iastach  N iem iec obok  o ł30^i;gigkiąl? 
języków  francusk iego  i aI*? *
w p ro w ad zo n e  m a b y ć  nauczan  • ^

TALLIN, 6 . 7. (P A T ). W  
tu (D o rp a t)  w y d arzy ła  się za ':* £ (
m ochodow a, k tó ra  poćiągnę*S. 
śmierć śpiewaczki estońskiej

Kuzm inina jech a ła  z mężem ^  p- 
sam ochodem  z T a r tu  do Tallin  
.iym m om encie p rzed  sam ecn 2jjn 
szosie u k az a ł się w ięk szy  Pta T,H p rżgS  
nina, chcąc ra to w a ć  p ta k a  T»z 
chaniem , chwyciła męża, KtPJl 
autem, za rękę, powodując J 
samochodu. Artystka rgłnęj* 
mąż jej zaś jest lekko ranny-

BERLIN, 6 . 7. (PA TY
pąrysk i „D eu tsche Allg. Z tg  
s tę p u ją cą  in form ację o  wCS ^ J <  
ferencji p rem jera  L av a la  z -
nistrem  sp raw  zagraniczny™ * . \
sem : .

„L ozo ra jtis  s ta ra ł się zśP  
poparc ie  F rancji w  sporny  ^jjs 
litew sko.n iem ieckich , pr y ^ ^ w ł *  
spotkać z dyplomatyczną 
tew sk i m in iste r ż ą d a ł w yi ^
F ran c ja  p o p rze  stanow isko  cJJ gt 
w ieńsk iego  w  sp raw ie  
tu k ła jpedzk iego . O dpow ień 
w ypad ła  pozy tyw nie  w  my* 
wy. Laval miał zwrócić 
sa na interes Francji w 
paktu wschodniego, ttk
ził jaikoby opinję, że 
pozostaną zdała od syrtemjj 1 * ^  
póki nie nastąpi uregulo** 
kłajpedzkiej.

BERLIN, 6 . 7. (P A T ). N^ £ istę f  ^ 1 1
Inform acyjne dcmosi, iż .J^ IL a ł 
zag ran icznych  B eck wysto® iefającS y  
do k an c le rza  H itlera, * a  orZyjęCI 
dziękow anie za p rzy jazfl€r.^ 0 po 
kiego doznał w  czasie sw  S
Berlinie. *

M in ister B eck z a z n a c z ^ *  ̂  u jf  
i  mu przy jęciu  w idzi a  kanClerta ^  

ia  o k azan eg o  Prz®z ;(;nja
nem 
śo w an ia*ow ania  OKazanego p**-— . :a ,-av*'. 
le ra  d la  sp raw y  w zm ocn ktti 
siedzkierr* Stosunków między -

KLAVIOL iiAp. Kowalski” 
895 u s u w a  

bsspowrotnls
o d c i s K J
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Kronika lwowsko

Lustracja min. Kościałkowskiego
na Ziem i C zerw ień skiej

Ag. Wschód donosi:
Po w yjeździe ze L w ow a P. M inister 

Kościafkowski odbył lustrację  pow iatów  
na trasie  Lw ów  —  Rzeszów . P. M inister 
jad ąc  sam ochodem , w ybra ł boczne drogi, 
aby  osobiście p rzekonać się o sytuacji 
pow iatów , położonych zda ła  od g łów ne­
go szlaku. W  zw iązku z tą  decyzją 
P. M inister z R zeszow a udał się na P rze­
myśl, D obrom il, S am bor i D rohooycz. Po 
drodze in te resow ał się spraw am i sam orzą 
dowenri, gospodarczem i, stanem  dróg  i 
postu latam i ludności. W ieczorem  P. Mi­
n ister przybył do T ruskaw ca , aby  zw ie­

dzić to zdrojowisko. Interesował się ro­
zwojem zdrojowiska i frekwencją kura­
cjuszy.

Po przenocow aniu  w  T ruskaw cu , 
P. M inister K ościałkow ski w yjechał dziś 
przez Stryj do M orszvna. P. M inister za ­
trzym ał się w M orszynie i in teresow ał się 
rozw ojem  zdro jow iska, w  szczególności 
w ysłuchał ipform acyj na tem at eKsportu 
soli m orszyńskiej w kraju  i zagran icę.

Dziś o goaz. 10-tej rano P. M inister 
przybył do S tan isław ow a, zw iedzaiąc po 
drodze pow iaty  Dolinę i Kałusz. W  S ta- 
n :sław owie P. M in is te r—  zw iedził m iasto

i w  cukierni K row ickiego spożył śniada* 
r ie  w tow arzystw ie  dyrek to ra  D ep arta ­
m entu Politycznego, p. K aw eckiego, na­
czelnika Suchcnka - Sucheckiego, W oje. 
w ody P. Jagodzińsk iego  i sek re tarza  ra d ­
cy S taw ickiego. w  drodze do Urzędu 
W ojew ódzk iego  w stąp ił P. M inister do 
M ałopolskiego Zw iązku M leczarskiego ; 
M asłosojuzu.

Po lustracji w  U rzędzie W ojew ódzkie 
odbył P. M inister dłuższą Konferencję ze 
s ta ro stam i.

Aresztowanie oszusta mieszkaniowego
( a ) ,  w  dniu 12 czerw ca, —  o cz*em 

donosiliśm y —  W ydzia ł śledczy za rz ą ­
dzi^ likw idację b iu ra  irreszkan .ow ego, 
p row adzonego  pod nazw ą „P ośredn ictw o  
m ieszkaniowe*' przy ul. N iem cew icza 1. 5, 
prow adzonego  przez k ilkakrotnie już k a ­
ranego  za rozm aite o szu stw a  m ieszkanio­
we niejakiego

Z b ign iew a M ariana  H andlera 
Całe „b iu ro" rafinow anego  oszusta 

zm ieściło się w  teczce skórzanej w yw ia­
dow cy policyjnego, a sam kicrow nik-ęe- 
k re ta rz  w jednej osobie, H andler, znikł 
z b ruku  i ukryw ał sie przed policją. Gdy 
w  spraw ie oszusta H and lera rozeszła się 
w ieść w śród  jego klienteli, poczęli zg ła­
szać się w  W ydziale śledczym  poszko­
dow ani. P rzyby ł ich do tychczas cały sze­
reg  i złożył przeciw  oszustow i w yczerpu­
jące zeznania. P oniew aż H andler og łaszał 
w  pism ach, Że rozporządza pew ną ilością 
w olnych dozorców ek, p rzeto  zgłaszali się 
do niego biedacy, zrujnow ani, rękodzielni­
cy, kupcy i rozm aita  inna ..nędzo ta" ży­
ciow a, zepchnięta  w  dzisiejszych ciężkich

| a łw ardych w arunkach  na dno biedv i 
| poniewierki. Kolejno zgłaszali się u me­

go : W aw rzyniec  Hrehorowicz, szewc,
Dymi.tr Olejko, ślusarz, Jan P rochera, ro­
botnik, Jan H ław acz, r o b o tr k  i wielu in­
nych, — od których oszust m ieszkaniow y 
pobiera ł tytułem  w pisow ego, kaucji i pod 
innymi pozoram i w iększe i m niejsze su ­
my pieniożne, przyczem  z dnia na dzień 
m am ił ich m irażem  dozorcńw ki. k tórej 
żadnem u z ńłch nie dostarczył. T ak  zw le­
kał Handler do ichwUi, gd v  „b iu ro “ zosta -  
ł'0 zlikw idow ane. Na w iadom ość o tem 
zbiegło się sooro ludzi na ul. N iem cew i­
cza, nie mogli iednak b iedacy  zetknąć się 
z oszustem , k tóry  zbiegł w niewiadom ym  
kierunku

W  dniu w czorajszym  oszust 
Zbigniew  M arian  H andler został 

p rzy trzym any  1 a resztow any , 
poczem poddano  go szczegółow pm u p rze­
słuchaniu w biurze W ydziału  śledczego, 
a tym czasem  b ieaacv. k l 'nnci oszusta, nie 
og ląda ją  ani dozorców ek, ani pieniędzy, 
złożonych w jego ręce

KRONIKA KRAKOWSKA

REPERTUAR TEATRU SŁOW ACKIEGO.
! P oniedziałek , 8 . 7. „M adam e D ubarry"

REPERTUAR K IN O TEATR ÓW :

Ś W IT : „Koci pazur** i „W iedeńsk i w alc“. 
W ANDA: „W ięzień  na urlopie**.
APULLO: „S obow tó r królewski**. 
SZTUKA: „T y g ry s mordercą**.
UCIECHA: Jej w ysokość praczka 
SŁONKO: „Przybłęda**.
ADRIA: „W yspa  skarbów**.
PROM IEŃ: „D la ciebie śpiewam**. 
BAGATELA: „Jestem  zbiegiem**. Na sce­

nie rew ja : „N owi goście Bagateli**.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE
„MADAME DUBARRY**, opere tka  Mil- 

lockera i M ackebena z Z. Ja ro szew sk ą  
w roli głów nej, w tłum aczeniu i reżyserji 
J. K arbow skiego, w  opracow aniu  m uzy . 
cznem  dyr. B. W allek -W alew sk iego , a 
m alarskiem  dyr. K. F rycza, d an ą  będzie 
po raz o s ta tn i w najbliższy poniedziałek, 
dnia 8 b. m. po cenach najniższych.

n i e s p o d z i a n k i  t r a m w a j o w e .*

W czoraj zdarzy ł się w  K rakow ie obok 
m ostu dębnickiego, niezw ykły w ypadek ,’ 
k tóry  na szczęście nie p rzyb ra ł pow aż­
niejszych rozm iarów . W. chwili, gdy w óz 
tram w ajow y Nr. 5 za trzym ał się na p rzy ­
stanku p rzy  Aleji K rasińskiego, n ad jecha­
ła  od strony  m ostu, po spadziste j drodze, 
fu rm anka w iejska, pow ożona przez m a­
łego chłopca i w p ad ła  n a  tram w aj. D y­
szel zaprzęgu w ybił szyby na przednim  
pom oście tram w ajow ym , tak , że m oto ro ­
wy dla uniknięcia zranienia, cofnął się do 
przedziału. T ym czasem  m ałoletn i w oźn i.

MIRAŻ: .W iosenna p a ra d a  z F ranciszką 
G aal. ’

PAŁACE: „P ieśń  Słońca** —  Lauri*VoIpi 
i Liliana D ietz.

PAN: .„Nie chcę w iedzieć kim jesteś**. 
PAX: Nieczynne, do 1 w -ześnia- 
RAJ: „D am a z M oulin R ouge“; i  i 
STYLOWY: „B urza w szklance w o d y " 

o raz rew ja . MJf "
SŁOŃCE: „S ekre t kobiety", rew ja  „N a 

całą  parę**. A
ŚWIT: U roczystości pogrzebow e ś. p. 

M arszałka Józefa P iłsudskiego, o raz 
P ogrzeb  Serca w  W ilnie. ^

W ANDA? „Rasputin** oraz. .„P la tynow a 
b lon d y n k a".

ca, kfóry chciał cofnąć furm ankę w tył, 
spow odow ał zaczepienie lejc o korDę 
k.erow nicy, skutkiem  czego, tram w aj ru ­
szył całym  pędem  naprzód. D opiero to 
otrzeźw iło m otorow ego, k tóry  rzucił się 
do m otoru i w óz w porę zatrzym ał.

POŻAR W  FABRYCE SUCHARD w y­
buchł onegdaj w ieczór, p rzeniesiony na 
zabudow ania  fabryczne od palącej się 
smoły w kotle. P o żar zlokalizow ała służ­
ba fab ryczna jeszcze p rzed  przybyciem  
straży .

LICYTACJjA STAREJ FIRMY PAPIER­
NICZEJ. N a js ta rsza  w K rakow ie firm a 
papiern icza J. F ischer przy Linji A— B, 
zosta ła  w ystaw iona na licytację. Była to 
do n iedaw na jedna  z najlepiej kw itnących 
placów ek  handlu kato lickiego, w  b ranży  
papierniczej. L icy tacja zo s ta ła  w yznaczo­
na na dzień 31 b. m. L ikw idacja F irny 
F ischer je s t bolesnym  uszczerbkiem  w 
polsk.m  stanie posiadan ia  w  K rakow ie.

DALSZE REDUKCJE W  U BEZPIE- 
CI5AŁNI społecznej w  K rakow ie za rzą ­
dzone przez cen tralę  w arsza w sk ą  ob ję ły  
114 osób. W śród  zredukow anych  zna jdu­
je  się personal biurow y, inkasenci, 12 le­
karzy  i 5 ap tekarzy . R edukcje te s to ją  w  
zw iązku z w prow adzeniem  insty tucji le­
karzy  dom ow ych. w  szeregu w y padkach  
Z arząd  U bezpieczalni w ypłacił zreduko­
w anym  po kilka tys. złotych.

AKCJA ZADRZEW IANIA MIASTA 
ob ję ła  w  osta tn im  czasie cztery  ui.ee: 
Popiela, Chocim ską, Urzędniczą- i blac 
przed dw orcem . P on ad to  zasadzono  w  
różnych punk tach  m iasta 1181 d rzew  
(kasz tany , akacje, w ięzy, lipy, k lony); 
6563 krzew y, 8150 krzew ów  na żyw o­
płoty, 610 pnączy, 822 róże, oraz 153.622 
sztuki, roślin kobiercow ych. O gółem  u rzą ­
dzono w  K rakow ie w  bieżącym  roku 10 
skw erów , ustaw iono  38 ław ek  5 z ap ro ­
w adzono ośw ietlenie elektryczne na dużej 
połaci p lan t.

EGZAMIN DLA LEK \R Z Y  z ra to w ­
nictw a' p rzeciw gazow ego  zosta ł w yzna­
czony na dzień 15 b. m. E gzam in odbę­
dzie się w  U bezpieczalni społecznej p rżsd  
Kom sją  w ojew ódzką. 1

O TW A RCIE TA RG Ó W  KALW ARYJ- 
SKICFJ odbędzie  sie w niedzielę, 14. b . m. 
W y staw a  ta, k tó ra  obejm ie 1 w yroby  
drzew ne w najszerszym  zakresie , będzie 
m ieściła rów nież eksp o n aty  przem ysłu  
ludow ego. P ro te k to ra t -nad T arg am i obję^ 
li: Książę M etronolitą i YTofewoda k ra ­
kow ski.

ŚW IĘTO  MORZA W  GRÓDKU JAGJELL
S taraniem  Z arządu  L. M. K. dnia 29 

czerw ca odbyły się uroczyste nabożeń­
stw a w tutejszym  kościele parafialnym , 
cerkwi i synagodze,, poczem  uform ow ał 
się p-ochód z transparen tam i do przystan i 
L. M. K„ gdzie do zebranych  licznych 
rzeszy przem ów ił p rezes Le B outon po ­
czem chór odśp iew ał hymn morsk'..

W  czasie u roczystości p rzyg ryw ała  
o rk iestra  26 p. p.

Z pow odu silnego w ia tru  reg a ty  i noc 
św ięto jańską, jak ie  m iały  odbyć się na 
tutejszym  staw ie, odłożono.

FABA. CH6M.-FARIi.-AO.KO WA tSK I ̂  MARS

HISTORJA O G O TÓ W CE PRZYKLEJO­
NEJ DO OBRAZU

W  W arszaw ie  o p o w iad a ją  sobie, p o ­
cieszną h istorję , k tó ra  p rzy d a rzy ła  się 
znanem u grafikow i p. L. F^zed paru  dn ia­
mi przyjaciele spotkali go na ulicy M azo­
wieckiej, pędzącego  w najw iększy upał 
z ogrom nym  obrazem  pod  paclig. Chcieli 
go zatrzym ać, lecz ten nie zw aln ia ł biegu, 
tylko m im ochodem  odpow iadał:

—  M uszę ra to w ać  pieniądze, ży w ą go. 
tów kę, ciężką forsę. —  I pędził dalej 
w  kierunku P lacu  T eatra lnego .. W krótce 
przybył do G eneralnej D yrekcji Loterji, 
doszedł do okienka i gw ałtow nie  chciał 
przez n ieduży o tw ór p rzecisnąć spory 
ob raz , m ów iąc: W ygra łem ! A uten tycz­
ny los, tylko, że je s t tu ta j na obraz ie l

Zrobiło  się zam ieszanie i dopiero  po 
dłuższej rozm ow ie w yjaśn iła  się1 cała ar- 
cyzabaw na p rzygoda. P an  L. g ra ł jakiś 
czas na lo terj., kupując stale ten sam nu­
m er. N iestety, fo rtuna nie by ła dla niego 
ła sk aw a i nic nie w ygryw ał. ’ G dy się 
przekonał w ostatniej- k lasie poprzedniej 
loterji, że znów  nie w ygrał, rozsierdził 
niepom iernie, przysiągł, sobie, że w ięcej 
g rać  nie będzie i ze złości, p r z y b i ł  b ilet 
lo tery jny  na jak im ś obrazie, w iśząym  u 
niego w atelier. Po kilku tygodn iach  za ­
czął jed n ak  żałow ać, zw łaszcza, że lof 
tak  zrządził, iż kilku jego  znajom ych wy4 
gra ło  dość spore sum y w  p ierw szej klasie 
obecnej loterji. —  T rz eb a  jeszęze sp ró ­
bow ać —  pom yślał sobie i poszedł do 
ko lek to ra  z zapytan iem , czy m a jeszcze 
jego  num er n iesprzedany .

K olektor- za jrza ł do książek, spraw* 
dził i za p y ta ł: '

—  A cźy pan  już podniósł w ygraną 
w  poprzedniej lo terji?

—  W y g ra n ą?  ja k ą  w y g ra n ą ? .—  Z a­
czął sie denerw ow ać.

—  N a pański los oad ło  1000 zf.
M alarz oniem iał. W łasnem i oczkmi

spraw dził num er w  u rzędow ej tabeli w y ­
g ran y ch  i nagle bez s ło w a i kaoelusza 
w ybiegł z ko lek tu ry  i pobiegł do -Uotmr. 
Bilet jednak  był m ocno przyklejony.. Z de­
nerw ow any. a r ty s ta  b a ł się go zn iszczyć 
i d la tego  w idzia..o  go  b iegnącego  pr.żez 
ulice m ias ta  z albrzym im  o b ra z u ń . C ała 
sp raw a  skończyła się szczęśliw ie. W  G e­
neralnej D yrekcji odlep iono  ’ osfrożn.e 
cenny pap ier i w yp łacono  p. u. w y g ra n ą  
go tów kę. O czyw iście na ty ch m iast sie u - 
spokotł, a śm iejącym  się z niego b r ty ia -  
ciołom o d p o w iad a :

—  T rudno . P ierw szy  raz w ygrałem  i 
byłem  do tego  n ieprzyzw yc^aiony  T era*  
pó jdzie mi już ła tw iej. 16 lipca zaczyna 
się znow u ciągnienie, gdv w ygram , z a ­
funduję. sobie taksów kę v  kr>żdvro • 

}zie tabelę  ' ' - ł .  •••<. 
uw ażnie przeg lądał i biletów ■ v -.\-
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AUDYCJE RAD IO W E
Radjostucja lwowska

Poniedziałek, dn ia 8 lipca 1935
6.30 A udycja poranna . 8.20 (L w )*P ro­

gram  na dzień bież. 8.25 (L w ) W sk a­
zów ki p rak tyczne. 11.57 S ygnał czasu  i 
hejnał. 12.03 W iadom . m eteorol. 12.05 
Dziennik południow y. 12.15 „D la naszych  
le tn isk  i uzdrow isk" K w intet sa lonow y 
Ark. F lato. 13.00 Chw ilka d la  kobiet. 13.05 
K oncert w  w ykon. Ork. 36 p. p . 15.15 
W iadom . o eksporcie polskim .

15.30 (Lw ) M uzyka h iszpańska  (p ły ­
ty ) . 16.00 P o g ad an k a  dla dzieci s ta rszych  
z cyklu „Wędrów&.i dooko ła  g lobu". I 6. I 5 
M ała Ork. P. R. 16.50 „C odzienny odcihek 
p rozy"! „W ęd ró w k a Joanny", pow ieść 
Ew y S z e lb u rg . Zarem biny, czy ta  W o j­
ciech Brydziriski. 17.15 (Lw ) M uzyka z 
pły t. 17.40 (Lw ) K oncert kam eralny. 
18 00 „JaJk pow sta je  ta lerz , n ą  k tórym  ja ­
d am y " —  odczy t z cyklu „Z e św ia ta  
w ielkich i m ałych w ynalazków ". 18.15 
„C ała P o lska śp iew a". 18.30 (Lw ) „O 
sporcie kajakow ym " w ygł. m gr. S tan i­
sław  Rischka. 18.40 (L w ) C hw ila spo łe­
czna.

18.45 (L w ) U w ertu ry  —  ptyt>. 1. 
A dam : U w ertu ra  do  op. „G dybym  by ł 
k ró lem " (S i j ‘e ta is  ro i). 2. Keler B ela: 
U w ertu ra  R akoczy. 3. Keler B ela : U w er­
tu ra  kom edjow a. 19.05 (Lw ) P ro g ram  n a  
dzień  n as t. 19.15 (Lw ) K oncert reklam . 
19.30 W ęd ró w k a  m ikrofonu —  N ałęczów  
transm . z parku . 19.50 „Ć o czy tać" (P o e­
zje o Józefie P iłsudskim ) —  om ów i W ła ­
dysław  S ebyła (sak łc lite rack i). 20.00 
(Lw ) „S kały  w  B ubniszczu" w ygł. Jan  
B olesław  L iw oczyński. 20.10 A udycja sło­
w acka  (K raków ). 20.45 D ziennik w ie­
czorny. 20.55 „O brazk i z życia daw nej I 
w spółczesnej P o lski". 21.00 K oncert Sym ­
foniczny, 22.00 W iadom . sportow e. 22.10 
M ała Ork. P . R. —  W  przerw ie K om uni­
k a ty .

scy p ro f. D. D anczowski t dr. E dw ard  
Steinberger. !

Skały w  B ubniszczu. Skały w  Bubnisz­
czu należą do bardzo ciekawych osobli­
wości nowych Karpat. P rzepiękne Ich po­
łożenie śc iąga do Bubniszcza co roku ty­
siące turystów. O skałach tych opowie 
radiosłuchaczom w  poniedziałek o godz. 
20-tej popularny  prelegent prot.  B. Liwo­
czyński, ;

K oncetr kam eralny  ze Lw ow a. Sonata 
na wiolonczelę 1 fortepian J. H ur‘ego, m a­
ło znanego u nas francuskiego kom pozy­
tora, należy do najcenniejszych dziel lite­
ra tury  kameralnej.  P łynna w  melodyce, 
za jm ująca sw ą harm onią i doskonałą  fak­
turą, w ykazuje  wybitne cechy ducha 
francuskiego, odznaczającego  się dosko- 
nałem sharm onizowaniem  wszystkich w a ­
lorów i ich bezw zględną przejrzystością. 
Wykonawcami tej sonaty  w dniu 8 lipca, 
o rTr>dz. 17.40 beda* pnąni muzycy Iwow-

ŻMIANY W  PROGRAMIE RADjOW YM .
Poniedziałek , dn ia  8. lloca 1935.

18.15: „C ała  P o lsk a  śp iew a". 19.30: 
„W ęd ró w k a m ikrofonu —> N ałęczów ", 
tran s, z parku . S p raw o zd aw ca W . H ule­
wicz. 20.10: A udycja słow acka. U dział 
b io rą : Dr. w ł. Bobek, W lk to rja  P astów - 
n a  (m . so p ran ), Kaz. M eyerhold 
(akom p .), Dr. M antel 1 H elena P lltzów na. 
C hór m ęski pod  ctyr. W ałek  - W a le w ­
skiego.

17.00 Lipsk. „Bajki niemieckie w  m u­
zyce".

19.00 Lipsk. „Die schweigsame F rau"  
opera R. S traussa  (tr. z Opery D rezdeń­
skiej) .

20.40 B ratisław a. U tw ory  skrzypcowe
J H e n rv k a  W i e n i a w s k i e g o .

  . 'WM iłość księd*
-<K" i

20.40 Rzym.
retka  Eyslera. ti

21.00 S tra sb u rg . „Pajace 
Leoncavaiia.

Radjostacja 
Poniedziałek, dnia 8 HpĆ*/

6.30 Tr. z W arszaw y.
dzień bież, oraz W sk azów k i P - ^ ,1  
11.57 T r.  z W arszaw y ,  hejna* . j5>  
Marjackiej. 12.03 Tr. z Warsz 
Tr. z W arszaw y .  , .

15.30 Piosenki hiszpańskie ■ W  
16.00 Tr. z Poznania  i W arsz {w 
Balet rosyjski (p ły ty ) .  17.40 J  1 q  ' 
w a  i W arszaw y .  18.30 r 0Ha w 'j tk i^  
racji kwiatowej" ,  wygł. K- ■ ...
18.40 Chwilka społeczna. nfli^Ańł

18.45: Audycja z cyWu V
niejsze zespoły jazzow e (P*/ J 
P rog ram  na d z. nast. 19.15 
19.30 T r.  z W arszaw y . 20.00 >rr#  
J. W . Goethe; Elegje rzymskie 
L. Staffa.

20.10 Audycja słowacka- p astó*L 
Wł. Borek, doc. U. J., W. r i d v
(m ezzosopr.) .  Akomp. K.
Mantę! i H. P iltzówna (fort. n̂ ali e A  
ce, chor męski pod dyr. t>. wy, l*  
lewskiego. 20.45 Tr. z W a rsz  _^y- 
W iad . snort. 22.10 Tr. z W af5Z

Ogłoszenia niehandlowe de 10 słów I 
30 gr., dalaae wyrazy po 5 gr. Dla 
peszuk. pracy do 15 słów 30 gr. dal-j 
asa wyraay pe 3 grosze. Ogłoszeaia 

kupieckie po 10 gr. ałewe
» O a i o s z e n i a  d w f a t e «  \

jedno ogłoszenie nie meł* *1*̂ *
50 ał<5w. Ogłoaienia 3̂

1 drobnyoh kosztują aa 1 mm- ^
I Ogłoszenia drobna przyj01 **1

ad gadz. 9—19 baz frt

W tej rubryce zamieszczamy 
Ogłoszenia do 10 słów po 80 gro­
szy — dalsza wyrazy po 5 gr. 

kupieckie po 10 gr.

Bielizną
damską
p oa e z a c h y  
r ę kawi c zki ,  
I inną galas 
tar ją poleca

ZYGMUNT

4 POKOJE, 
kuchnia komfart do wynajęcia, 
Lwów, Łąckiego 8 m. 7. ?193®

MIESZKANIE 
5-pokojowa komfort obok narkn 
da wynajęcia Lwów, .Dąbrów- 
akiega 4. 2194)

Lwów,
Beimów4

ZWIJAM 
handel starożytności sprzedaję 
najtaniej ryciny monety ióżae 
drobiazgi Jaroszewski Lwów, 
RamanawicZa 9 otwarte od 1
do 7. 21<M3

3 SŁONECZNE
r okuje, przyaależyteści, komfart 

piętra, balkon — zaraz do
wynajęcia. W iademeść: 
Czareśaiawa 7.

Lwów
2194<i

4 POKOJE 
aa binra zaraz da wym ięcia  
Lwów, Czarnackiaga 2. 2'9.9

m & m
WYNAJMĘ 

3 oakoie kuchnię kamiort Lwów 
Krasińskiego 14. 219Ó8

3 POKOJE I W tej rubryce zamieszczam;
kuchnia pełay kamfort słoneczna **«»kia ogłoś*,nia ąrijszkanio- 
\ piętro o o wynajęcia. I.wów. ™ 2 BEZPŁAT
Tarnawskiego 4Q._ 2 1 9 1 '

2 POKOJE 
wpraat ■ k.atki schodawaj zaraz 
do Wynajęcia awentualaie z dia­
błami Lwów, Czarneckiego 4.

21961

POKOJrU 
z knohnią lub z przedpokojem 
niedaleka śródmieścia pOszu 
kuje. Listy Kurjer ZimarOWleca 
10 „Pewna płatniczkaH. 219bl

JEDEN
iekój kuchnia to wynajęcia 
Lwoat, Dekerta 14 telefnn 
294-46   21930

~  3 POKOJE 
z kuchnią, łazienką, pałnokem- 
rortewe, wolna ad padatku Ir- 
katorskiega do aajęcia zaraz. 
Lwów, A. Miączyóskiega 4,

2196?
3 POKOJE, 

k o m fa r t ,  ś r ó d m i e ś c i e ,  s y s t e m  
k o r y ta r z o w y  n a jw y że j  I p. L is ty  
Kurjer, Z i m o f o w z a  10  „Stałv  
lokctor". 21969

FORTEPIAN

ŚLICZNE 
dwupakajawe mieaikanie pełny 

jkamfert, willn. parter Lwów,
janowska 9t. 21975

p i e r w s z o r z ę d n y  k r ó e ia t k i  aprz - ----------  * p f t K n i n w p  “
dam tanio i olgoWo Sklcnfarski 2 POKOJOWE
Lwów, Kopernika 26. 21955 mieazkaaia pełhekóiafertawe,

 “--------- - od zł. 93—105 i mieszkanie 3-
t f f l f l e p s z *
n * H s a s i e
O Ś U W I Eu w i i

poleca
< najl tarLIa firnł* katolicka 

L. T. SKRZYPEK Lwów, Balicka 4. teL 244-70

Ipakajawe za 130 aatychmiaEt 
Ido wynajęci*. Właiha Strzecha 
Nad Jarem 1 Dyzorca wskaże.

21977

v* te j  r u D r y c c  z a m ie s z c z a m y  
R sz e ik ie  o g ło s z e n i a  m ie s z k a n io ­
w e  do 30 s łó w  2 razy  B E Z P  -AT- 
N1E. D a ls ze  w y r a z y  po 6 gr .

3 SŁONECZNE
pokoje, przy należyte ać i kafnfsrt 
1 p. zaraz do wynajęcia Fili- 
pówka, Stefszyka 19 —- Dozorca 
wskaże. 21853

3 POKOJE
kuchnia komfart wysaki parter 
Lwów. Kochanowskiego 104 do 
wyaajęc ą. 21868

4 P O K O J E  
kdńhiiia, przedpokój, Lwów, 
Chmielowskiego 9 gospodarz.

2197>

2 RAZY 
okój z kuchnią da wynajęcia 
wów, Rycerska 5. 21935

4  P O K O JE ,  
komfortowa. Lwów, ul. Chmie­
lewskiego 10 da wynajęcia, W ia­
domość ti dozeriy._______ 21984

4 POKOJE 
eołay komfort do wYtaajęeia 
Wiadamaść telefoa 209-93.

2198?

KULTURALNY
poszukuje 2—3 pokoi umeblo­
wanych nickrępiijących, ewen ­
tualnie częściowe utrzvm*n'e 
Oferty szczegółow e: Kurjer Zi- 
flrtarow cza 10 dla nNa atann- 
wiskuu. 21454

RECEPCYJNE
2 pnkoje terma, komfort, dla
kawalera Lw.w, Chmielowski..%o 
12. 21929

POKJ1
W w a e r a k i ,  s ł o n e c z n y  o s o b n e  
wejście. Lwów, Murarska 64.

wskaże. ?19<5

V1E. D a ls z e  w y ra zy  po 5 gr.

W CENTRUM 
miasta pałewa sklepu de wyna- 
jecia na biuro, zastępstwo firm 
•bcycb, kełekturę, skład kili­
mów i t. p Zgłoszenia Adm'n 
.Peroztimienie*'. ' 193*

p ? t a c il ‘ !>>.'■ r:  ̂i iki V f ;■ • •''?• I! ;L * - . * I1
Og >si :ma >v ie; raor.yc*. za­

m ie szcz a m y  po 30 g i  j© l o  
s łów — daJsze w v r a z y  pc " pz- 
ity.

Mł.ODA
P ó l k a ,  in t e l i g e n t n a ,  c z y s t a ,  s p o -  

kajna p r a c o w i t a ,  p o s ż u k n j e  
pra^y a a m o d z ie ln e  im  e: ne  
n i t o w a n i e .  N a j c h ę t n i e j  u j e d n e  
^ soby .  Ł a s k a w e  l i s ty  K urje t  
ć in iw r o w ic za  10 p o d  „3 i)ekf t jn *

P O T R Z E B N A  
gospodyni nn małe gosaedar-
stwo do probostwa wiejskiego, 
osoba inteligentna, uczciwa, p-a. 
-owita i obrotna. Kaucja wyma­
gane. Pierwszeń«two mają nsra- 
JOWiiści niemieekiej lab tzeskiei 
'głoszasio onabiste lub listowne 
Lwów, Bngusławskiogo e par­
ter Kiocanowa. 219.6

l ! U ź d 'i < M i s k a

Po 5 groszy artrwo liczymy
•v te, rubryce dc 20 wyrazów. —ł 
>alsze po 10 groszy.

?T9i7 -

IŁODA
urrędaiczka poazuknie pokoju i ntrzymanieo* -» Brzuchowi- 
cacli na sierpiM^ l  ity z pada­
niem wartiakdw da Adm. Zimar 
10 ^Sierpień*. 21224

ROZŁUCZ
nensjonat „S.nnialewa -  pięknie 
*óród laaśw szpilkowyth pa‘« - 
łany — poleca pskoje z bnlka* 
anmi, ainneczne, z utrzymaniem 
Ceny maki*. 21022

a  u  d  r  c  I \ 
s ł o w a 0 *

t poniedziałek 9. V1L 0 “
:r a n s m i s j a

OGRODNIKx dobrnmf dłuroletnie Ml świa­
dectwami krajowemi i zagra- 
aicznenii, uczciwy i praaowlty, 
noszukajn posady ad zaraz lab 
od 1 października. Oferty Kur- 
j»r Lwów. Zimarawicza 10 pod 

O g r o d n i k * .  ?19«1

DWUPOKOJOWE 
parterowe mieszkanie wynajmę 

bezdzietnema rządewcowi. 
Lwów, Tarnawskiego 56. 21951

BEZPŁATNIE tramleatczamy w 
tej rubryce ogłoszenia o wolnych 
pokojach i poszukującym j.jkol 
2 razy do 10 słów — dalsze w y­
razy po 6 groszy,

1 LUB 2 
pokoje umeblowana do Wynaję­
ciu Lwów, Pętackiego 65, 12

3-POKÓJOWE 
eleganckie mieszkanie da wy- 
n&ięcia Lwów, Nawy Świat 18/1 

2193>

drzwi. 21947

I 4 POKOJE i 
kuchnia pełny komfort słoneczne 
pięknie połażona, duże da wy­
najęcia Lwów, Tarnawskiego 94
teiefan 294-46. 21931

ZUPEŁNIE 
aiekrępującr elegancki pokój, 
atabne wejście czasowa lub stale 
Lwów, Pietra 25 parter 3.

2 1 4 7 ?

ŚLICZNY
słoneczny pokój dwuosobowy 
wynajmę częściowa utrzymanie 
od 3 —6 Lwów, Chmielewskiego 
10 lewy parter, 21976

9
W rubryce tej zarnieszetarry 

jgłószCńia do IB słów BEZ­
PŁATNIE — dalsze wyrazy pc 
i groszy. ______

PIELĘGNIARKA ( 
tylko wykwalifikewaaa z do­
brem! referencjami lekarzy pe- 
szukiwaaa de starszego Penn.
Listy Kurjer Zisaerowiezi *&10 
„Płelegnisrki". 9 96f>

P O T R Z E B N A  
młods, uczciwa, czysta dziew- 
ezyaa de wazystkiege zaraz 

samedzlelnem getewaniem  
Świadectwa wymagann. Lwów, 
Zielona 87a as. 5 21936

DZIEWCZYNĘ 
da wszystkiego, pracowitą 

czystą, dobra palaeonia r*v|- 
mia gosp »dyni Lwów, Seniesz- 
ezyzay 16 boczne Wajeleebe.

2197C

MORSZYN-ZDROJ

■tinryu* ’  p0 ^ a - 
o g ło szen ia  do 10 s ^  
say — dalasa wyr* gf* ■

knpleckie P*n o w o o tw a r ty  p e n s j o n a t  , ^ a r i c l -  
tó h k s “ pod zarz ąd e m  M. Woro- 
n ie c k le j ,  p o ło ż o n y  w c e n t r u m '
po leca  pokoju t balkonami, p o - jm U . . ,  . „ w i ł ,  v t . ,
ś c i e lą  1 C a łodz iennem  u t r z y m a  ] Lwa w, K s ź m l® J * ^

FENOSJfw K ity

mem,
naoh.

po umiatkowanysh ?e- 
940

KRYNICA
aeasjonat Dra Łazarskiego, po­
kój x ebfitesa. wykwintnOm 
utrzymaniem 6 zł. Żadnych de- pis i. 21057

arzystłaść.
istowaie.

350 Stan 
Wyatawa 
ni aby 8.

*oroCT > € lt
Ms-*y°

H um or zugrazu^*1*-'

JAK OGŁASZAĆ —
TO W  „KURJCftZB M

W  Afryce. „yJe s f *
Bierze kąpiele a łoaeczne by wybielić soni«> >

(Gens qui rien t -r

CENNIK O G Ł O S Z E Ń :
R e k la m y  w takiciet
jNb 1-szej atronie 
Całs 1-szB strona »
Ma 2-giej i 8-ciaj stronie i % » |  )  m IL80 
Lala 2-ga lub 8-eia strona » » » fiY «  8C0<r-i
Na dalszych stronach tekattt 
Cała  strona ; t , , « , i

.i
i  a 0.7Q

COÔ .

Kóine reklarty*
Komunikaty 1 artykuły reklamowa , , nŁ 1̂ — 
Na stroni# kronikarskiej i • » » » » ■ 0^0
W dodatku literacko-nankowyiC » » » » •
Nekrologi do £00 mm. > » • » » i i *  0.60

■ m  300  n  m  l  i  i  i  i  i  f .8 09 popryłul 800 tntn. • » » » » «  —

Ogłoszenia drobne t
Ogłoszenia za takatem ta mm. i • • • tf. OJIO 
Na oat. stronie i wśród drob. (6 łam.) M 0J0 
( rłotzenia drobne aa -a?wo » » » » t n 0.10 
Matrymonialne 0.10
Dla poszukujących pracy za słowa » i i n 0.03 
Drobna ogłoaa. nrzyjmuje alę tylko sa gotówkę.

rodetawą oDiicienla jast 1 mm. w 1 tamie, Podwyśka een ogłoszeń może nastąpić w kaśdym czasie i obowiązuje takśe te ogłoasanla, atdre 
zostały zamówione poprzednio, a ale były agory zapłacone, **> Za zastrzeżenia miejsca dolicza kię 25 proo. — Za układ tabelaryczny dolicza 

sie 50 proc. Ogłoszenia w numerach ówlątecznrch f niedzielnych kosztują o 20 proc. drożej.

UWAGI:
la

Omyłki, któro zasadniczo 0 rfpfy
ogłoszenia, nia npo ̂ ażnial* , Â  fo&.it*
J O K . H .  „ i  M  « •
do bezpłatnego P°wt^r*aB’Li«a*c** *. * a:>l 
katów bezpłatnych nia ® łejsC®* zni **0 
nie udziela się. Reklam*®!^ 
nia się do dni  S-ch. ssmie-1 flfa,' 
oo d.ty  .1.
Dlarze
d i  num e

f)n»vrf10wa l ic zy  S'le J

WiidawcaijMcr.. D. /  cieikof- . C zcionkam i DRUKARNI K RESO W EJ Sd.z o .  o ,  L w ów . Mochnackiego 48, U g d o a . r e o

bież. nrzyja»°je

. S t a n i s ł a w  ^


